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Czy inż. Goldberger był komisarzem cz.erezwVEzajki 1 

O 'mIli ' J J Wi~li!ń [1!f!IWJ[lai i oioarowi[l 
Po rewelacyjnych zeznaniach świadka p. M. Skorupskiej z Chorzowa sąd przesłuchał robotnika Wojnarowicza -
Do czasu publicznej rozprawy zeznania tego świadka muszą pozostać w tajemnicy - Co Wojnarowicz powiedział 

korespondentowi "Orędownika" 
Bielsko. 19 czerwca 

W dniu 18 bm. przesłuchiwano w 
drodze tzw. "rekwizycji" nowego 
świadka w sprawie oskarżonego robot
nika Skrzypka na okoiiczność, czy dyr. 
fabryki .,Solali" 1;yd inż. Goldberger 
był komisarzem czerezwyczajki w ro
ku 1919 w Rosji. Ze wzglQdu na miej
sce zamieszkania świadka Feliksa 
\Vojnarowicza w Mikuszowicach obok 
Białej, przesłuchanie prowadził sę
dzia Broż w S:;tdzie Grodzkim w Białei. 

Na przesłuchanie zJawili się oskar
żony Skrzypek z obrońcą mgrem Pyc
likiem, zastępującym adw. dra. Gwoź
dziewicza z Żywca, oraz inż. Goldber
ger, który przyjechał firmową limu
zyną razem ze swoim zastępcą acl\vo
katem Kohane. 

na ostatniej rozprawie przez obronę 
i oskarżyciela świadków. 

"Jak \Vaszemu korespondentowi po
dał świadek Wojnarowicz po wyjściu 
z sali sądowej, rozpoznał Goldbergera 
natychmiast, kiedy zobaczył go na 
ulicy, stojącego obok limuzyny. Woj
narowicz dodał, że inż. Goldberger jest 
identyczny z osobnikiem, któi"ego po
znał w Rosji jako komisarza "czere
zwyczaj ki". 

Świadek Wojnarowicz powiedział 
dalej, że pochodzi z Rzeszowa. Do nie
woli rosYJskie.i dostał się jako żoł
nierz austriacki w 1918 roku po wy
buchu rewolucji. Z obozu jeńców w 
Kijo Nie przewieziono go do Winnicy. 
Głównym komisarzem "czeki" był 
marynarz Orłow, Goldberger zaś pia- ' 
stował urzl;\.d komisar~a czerezwyczaj

Obecni na sali reprezentanci prasy ki na Odessę z tym, że wobec zamie
ze względu na niejawne przesłuchanie szek z biała armil;\. zmuszony był prze
świadka opuścili salę rozpraw. Usunął b~'wać w \Vinnicy. \Vięźniowie bali 
się równiż inż. Goldberger nie chcąc się komisarza Goldbergera straszliwie. 
widocznie być obecny razem ze świad- mówili o nim, ,. że j&st to 1;yd z pod 
kiem. Bielska lub ze Śląska. "Czeka" miała 

Szczegół~r zeznań będziemy mogli I za z,adanie werbować ludzi do czerwo
zamieścić dopiero po rozprawie pu- nej armii, przy pomocy terroru. W ra
bUcznej w Żywcu, która odbędzie się zie oporu b. jeitców dziesię.tkowano 
po przesłuchaniu wszystkich podanych ich. P. \Vojnarowicz oświadcza, że pod-

czas takiej egzekucji opornych, jemu 
wraz z kOlegą, który obecnie przeby
Wa we Francji, udało się uciec i wy
dostać z rąk czerwonych satrapów. 

Nazwisko Goldbergera usłyszał p. 
Wojnarowicz w roku 1934 w przejeź
dzie przez 1;ywiec w związku z faktem, 
że Goldberger prowadził drużynę fa
brycznej straży pożarnej w 1;ywcu. 

- Um~'ślnie wtedy podjechałem -
oświadczył Waszemu korespon
dentowi - w tym kierunku i już wt&
dy rozpoznnłem Goldbergera jako bv
łego komit-arza bolszewickiego. Nie 
robiłem z trgo użyt.ku, bo widziałem 
!!,o z orderami i na stanowisku, a więc 
byłem przekonany, że mu nic nie zro
bią! - ° procesie dowiedziałem się czy
tają.c "Orędownika" i wtedy pragną
łem dać świadectwo prawdzie. Skrzyp
ka nie znalem i chociaż zdaje mi się, 
że z tym nazwiskiem spotkałem się 
już na Vkrainie. 

- Jestem do głębi Oburzony na to. 
co mnie spotkało. Dzień przed rozpra
wę. byli u mnie przedstawiciele lokal
nego pisemka w Bielsku oraz jakiś 
niski Żyd (przesłuchiwany również na 
procesie), wzip,li mnie do restauracji 

'i stawiali wódkę opowiadając przy 
tym, że p. Skorup ska (głośny świadek 
z poprzedniego procesu, która zeznała., 
że inż. Goldberger był komisarzem 
czerezwyczajki) będzie karana za fał
szywe zeznania, bo pułkownicy i gene
rałowie oświadczyli, że Goldberger był 
w dywizji syberyjskiej. Mówili mi 
także, abym nie szedł zeznawać. Po
zbyłem się ich oczywiście. 

Jak z tych oświadczeń wynika, p. 
Wojnarowicz byłby drugim (po p. Sko
rupskiej) świadkiem, który rozpoznał 
w inż. Goldbergerze b. komisarza cze
rezwyczajki. 

W ten sposób sprawa procesu inź. 
Goldbergera z robotnikiiem polskim 
Skrzypkiem zapowiada się coraz bar
dziej sensacyjnie, ujawniając momen
ty coraz bardziej obciążające oskarży. 
ciela. Niewą.tpliwie następna publicz
na rozprawa wyjaśni tę głośną już na 
całą Polskę sprawę, a sąd będzie mógł 
ostatecznie odpowiedzieć, czy inż. Gołd
berger był komisarzem czerezwycza}k.i. 

° dalszym rozwoju procesu, jak i 
o jego wyniku będziemy, jak dotąd, 
natychmiast szczegółowo referowali. 

Sobotnia rozprawa przeciw inż. Ooboszyńskiemu 

Zeznania dra "echa i siostry 2en. Hallera 
świadkowie obrony mówią o warunkach pracy S tronnictwa Narodowego na Ziemi Krakowskiej 

We wczorajszym sprawozdaniu z I Świadek może korzystając z dobro
procesu inż . Doboszyńskiego nie zdo- dziejstwa ustawy odmówić zeznał'" 
lali śmy ze względów technicznych które mogłyby go obci~żyć. 
podać zeznań ostatnich świadków ze P r z e w .: Czym się świadek trud-
strony oskarżonia. Dla całości 0- ni? 
brazu uzupełniamy dzisiaj tę lukę Ś w d.: Jestem bezrobotny. 
i podajemy zeznania tych świadków: P l' Z ew.: Co świadek wie o wypra-

wie na Myślenice? 
Na wstępie rozprawy przewodni

.czący stwierdził listę wwczwanych 
na piątek świadl(ów. Nie stawili się 
świadkowi.e: Jan TY8ka i Józe[ Wąsio
lek. Prokurator wnosi o odczytanie 
zeznal'i, złożonych przez nich w śledz
twie. 

A dw. S t Y P u ł k o w s ki: Sprzeci
wiam się ternu ze względów procedu
ralnych. 

p rok u r a t o r: Jest szereg orze
czeń Sądu Najwyższego, pozwalają
cych na odczytywanie zeznan ze śledz
twa. 

Św. Jan K w i n t a. oskarżony z 
procesu o marsz na Myślenice. 

p l' Z e w o d n i c z ą c y: Świadka 
nie zaprzysięgam ze względu na to. że 
wyrok w sprawie o marsz na M~'śle
nice nie jest jeszcze prawomocny. 

Ś w d .: Korzystając z dobrodzi~i
stwa ustawy odmawiam zeznań. Pon
trzymuję ~eznania, złożone w śledz
twie. 

P r z e w.: Może pan będzie tak u
przejmy i po\\'tórzy je. 

Zbiórka na "piekiełl(u" 
Ś w d.: Należałem do placówki w 

Chorowicach. \V dn. 23 czerwca stawi
łem się na zbiórce na "piekiełkU" (po
lana w lesie chorowickim - red.). Pod 
miastem Doboszyński powiedział, że 
,.idziemy na Myślenice". Broni nie 
widziałem. Doboszvl1ski nie strzelaJ, 

P r z ew.: Świadka aresztowano 
dopiero 26 lipca? Świadek ukrywał 
się? 

Ś w d.: Był to okres gorl;\.czkow~'ch 
prac rolnych. Pracowałem przy żni-

wach. Stale byłem na polu. I jektywny sąd p. sędziego. Pan komi-
Sędzia dr Frey: Słyszał świadek sarz l{rólikiewicz, który brał udział 

strzały w rynku? w pościgu w lasach Poręby, określił 
Ś w d .: Był ruch między domami. czas trwania potyczki na godzinę. 

Słyszałem odgłosy. Dr F r ey: Walka zaczęła się o go-
J?r F r e y: Był świadek w wojsku? dzinie 3 po poł., a skończyła się o 7-ej. 
S \'\' d.: - Nie. Adw. S t y p u ł k o w s k i: Czy pan 
Dr F r e y: Szliście ubezpieczeni? czuje żal do inż. Doboszyńskiego? 

Była szpica. straż tylna? Ś w d.: Wcale nie czuję. 
Śwd.: Nic podobnego nie było. Prokurator: Czy pan szedł w 
Dr F r e y: Jak zastała was policja myśl jakiejś idei na Myślenice? 

w Porębie: spaliście czy też rozsypani Ś w d .: Szedłem dla idei. 
byliście w t~rralierę? 

Ś w d.: Gdy -padły strzały, odpoczy-
waUśmv. 

Dr F r er: A potem? 
Ś w d.: Rozproszyliśmy się po lesie. 
Dr F l' e y: Przecież walka trwała 

4 godziny l , 
P rok u r a t o r: Dlaczego pan po

szedł na Mvślenice? 
Ś w d.: ~fam zaufanie do Doboszyń

skiego. I na jego we-zwanie jestem za
wsze gotów pójść. 

Inż. D o b o s z y ń s ki: Pan sędzia 
powiedział, że walka trwała 4 godziny. 
Przewód sądowy nie daje poclsta\ .. ·y do 
tego twierdzenia. Uważam to za sub-

Zeznaje śwd. Brożel( 
Następnie składa zeznania śwa. 

Wojciech Brożek, oskarżony z procesu 
o marsz na Myślenice. 

P l' Z e w.: Może pan nie składać ze
znal1, które by mogły pana Obciążyć. 
Co pan wie o 'wyprawie na Myślenice? 

Ś w d.: Odmawiam zeznań. 
Prokurator zadaje pytania. 
Adw. P o z o w s k i: Prokurator mi

mo odmowy zeznań ze strony świadka 
Brożka, oskarżonego o udział w wy
prawie m~,ślenickie.i. stosuje p~'tania 
co do okoliczności, .odnoszacych się do 
marszu na Myślenlce. Takie posiępo-



Matka inż. Doboszyńskiego w parku 
chorowickim. 

wanie jest przeciwne ustawie. Wnoszę 
o postanowienie trybunału w tym 
względzie, że wolno Brożkowi skorzy
stać z dobrodziejstwa ustawy. 

p r z e w.: Świadek ten ma możność 
odmawiania zeznań, ale trybunał nie 
może go od nich z,volnić. Ma Brożek 
prawo odmówić odpowiedzi, jeśliby 
miał się obcią.żyć. 

P rok u r a t o r: Świadek na roz
prawie myślenickiej obcią.żył 18 współ
oskarżonych? 

Ś w d.: \V śledztwie, na rozprawie 
odwołałem zeznania z dochodzenia. 

p rok.: Dlaczego pan obciążył k()
legów? Czy dlateJl:o, że pan chciał od
zyskać 800 zł? 

Adw. S t Y P u ł k o w s ki: Świadek 
na poprzednim procesie mówił o 500 
zł. Chciał te pienią.dze oddać, ponieważ 
pożyczył je od kolegów ze Str. Narodo
wego na założcn i e straganu. !{oleclzy 
jego byli ludźmi biednymi. 

Adw. " P o z o w s k i: Pan należał 
przed przystą.pieniem do S. N., do ko
munistów. Co oni 'mówili na swych 
zebraniach? 

Ś w d.: Mówili o paleniu kościołów, 
przeciw księżom i o rewolucji. 

ApI. Jaworski: .Czy pana po u
Jęciu pobito? 

Ś w d.: Tak. Kopano mnie. Puściła 
mi się krew. Widział to Bularz i Pałka. 

Z kolei protokólant odczytuje ze
znania Brożka z poprzedniej rozpra
wy. Brożek rozpoznawał współoskar-

NA KRAWĘDZI TYGODNIA 

Strona ! .~ ORĘDOWNIK, poniedziałex, 'dnia %f 'et:erwe8 1~ _. Numer UG" --

żony ch z okazywanego mu albumu 10-
tograficznep'o. Opuszczaja"cemu salę 
świadkowi Brożkowi inż. Doboszyński 
podał rękę. 

P r z e w.: Ze względu na ponlSdek 
na sali proszę o pominięcie tych zwy
czajów. To nie jest salon. 

W dalszym cią.gu zeznają świadko
wie, uczestnicy wyprawy myślenie. 
kiej. 

i:ydzi planowali napad 
Śwd. Karol K n o t e k, malarz po

kojowy, zeznaje: 
- 2ydzi w Skotnikach pla.nowali 

napad. Było to w maju. Opowiadał mi 
kol ega, że przeszło przez wieś około 40 
Żydów. Kolega ten pilnował bzu. 
Chciano napaść na kościół i księdza. 

P r z e w.: Był pan Doboszyński w 
My~lenicach ? 

Ś w d.: Odmawiam zeznań. 
Adw. Stypułk()wski: 1eśli 

świadek odpowie, że był Doboszyński 
w Myślenicach, to stwierdza tak samo 
swój udział. A świadek jest oskarżony 
o urlział w zwię,zku zbrojnym. 

P r z e w.: Ja nie pytam, czy mz. 
Doboszyński był w Myślenicach, tylko 
zapytu.ię się świadka, czy s ł y s z a l, 
że h~'ł tam Doboszvński? 

Adw. P o z o w s k i: !{notek jest 
oskarżonym. Każda pORrednia oko
li cr.ność, odnoszę,ca się do D()bos~yń
skiego, ustala i winę świadka. 

Prokurator zadaje szereg pytań. 
Adw. S t y p u ł k o w s k j: Pytania. 

• 

pana prokuratora nie maje nic wspól
nego z czynem Doboszyńskiego. Pyta
nie, czy Knotek miał broń, nie jest 
istotne dla sprawy. Toczyliśmy bata
lię, żeby sprawa towarzyszy inż. Do
boszyńskiego i jego samego były PQ
łę.czone. Pan prokurator sprzeciwił się 
temu, występując z argumentem, mó
wiącym o uproszczeniu 'Postępowania. 
Dziś to uproszczenie tak wygląda, że 
rnamy olbr~ymie akta spraw, zazębia
ję.cych się w każdym punkcie. 

P r o k.: Obowia.zkiem świadka jest 
7:eznawać wszystko, co wie o sprawie. 
Proszę o odczytanie zeznań Knotka 
ze śledztwa. 

P r z e w.: Czy pan prokurator ob
staje przy swym poprzednio zajętym 
stanowisku! 

Prok.: 1a jestem zawsze konsek
wentny. 

.lali lo było z bojliolem 
w Skawinie 

Przewodn iczę,cy zarzą.dza odczyta
nie zeznań Knotka ze śledztwa. Wyni
ka z nich m. i., że świadkowi stawiano 
przeszkody w pracy, Zmuszano go do 
należenia do zwi~zku klasowego. 

A'pI. J a w o r s k i: Był pan w czasie 
bojkotu na jarmarku w Skawinie? 

Ś w d.: Inż. Doboszyński pytał się, 
ile .iest pOlskich sklepów i straganów. 
Chodzil iśmy po targu i uświadamia
liśmy. 2ydzi odgrażali się inż. Dobo
szyńskiemu. 

Znowu rzeznik żydowski 
zabił Polaka 

Ofiarq nWf'(I,t padł nt.lody, bo 2'1·letni Stefau. Baran ~ C~ę
stoclwu'y - Zabójca ~astr~elil swoją ofiarę dwoma stł'#ala

fl1,i rewolwerowymi 
C z ę s t o c 11 o w a. (Tel. wł.). W so- ki, odpowiedzialne z.a bezpieczeństwo 

botę 19 bm. o godz. 9 minut 20 na uli- publiczne, mu~iały wzmocnić na uli
cy Malej w pObliżu mostu kolejowego cach Cz<,stochowy posterunki policyj
został zamordowany Polak, tragarz, ne, gdyż zachodziła obawa zajść an-
27-letni Stefan Baran z Zawod,zia tyżydowskich. 
dwoma strzałami z rcwol)veru przez Policja bezzwłocznie wyruszyła na 
Żyda Joska Pędraka, czeladnika rzei- miasto, ażeby utrzymać porzę.dek i nie 
nickiego, ul. Bociailska 7. dopuścić do zajść. Mimo to w porze 

Ze względu na toczę.ce się śledztwo l wieczornej, gdy robotnicy opuścili fa
szczegółów mordu podać nie możemy. bryki, doszło do zajść antyżydowskich. 

W zwią.zku z morderstwem czynni-

Polska Fabrllka BI'ell·zny Szacłkowski,Papiewskii-Ska 
J , ł. Ó D Z - PIotrkowska ar. 110 

poleca naiaowszych wzor6w BIELIZNĘ MĘSKĄ w dużym wyborze 
o «001 

świętnie, zatarła zmarszczki przeszło

Jedziemy do Kalisza I 
ści, że jest piękna, śliczna jak przysta
ło na narzeczonę., oczekują.cę. swatów ... 

Na węglarce sapią.cej z radości lo
komotywy ze swatami widnieje ol
brzymi napis, przypominają.cy mocno 
język braterskiego Lwowa: 

"Bratni uścisk wieziem w dani 
W niedzielę, 20 bm. wyjechała do I między miastami zaję.ł też pierwsze Niechaj żyją Kaliszani." 

Kalisz~ wycieczka 800 ~ielkopola~, miejsce. 
ZO~!?a~1lZ0Wana prz,~~ "Kun~r P?znan- Cieszymy się serdecznie z tego po- O, mocno będziemy Was ściskać za 
skI I "Oręclo\~'1111~.. ~VycIeczka ma wodu i pewnie !{alisz zwłaszcza Ka- ~arę godzin, sławne z piękności Kali-
na celu zaclzIerzglllęcIe zerwanych. ..' szankI· I daruJ·cI·e nam J·es'l· kto'ry 
przez najeźdźców więzów braterskich llsz :pols~{l, r?bI. to. ~amo. Bardzo daw- ... , I 
pomiędzy Wielkopolanami z tej i tam- no SIę n~e wIdzIehsmy~ .na ~obr~ spra- Poznańczyk trochę za mocnol I nie 
tej strony Prosny. Poza tym wy je- wę będZIe lat 150. MOJ Boze, Jak ten gniewajcie się, jeŚli to robimy trochę 
chały podobne wycieczki do Kalisza czas leci!... może ciężko, tak po poznańsku ... 
z Ostrowa i Kępna. Będzie zatem w Tęsknota nasza jest zatem wielka, Pociąg przepełniony do ostatniego 
niedzielę w Kal~szu wielki zjazd 'Yiel- mocna, jasna i uzasadniona. 1edziemy miejsca. Na trzy dni przed wyjazdem 
kopolan. 9kazJę. tę wykorzystall. na do Kalisza z uczuciem narzeczonego, nie mogłeś dostać biletu nawet na pe
sWÓJ sposob naSI wsp.ółpra~own!cy, który 150 lat nie widział swej ukocha- ron. Wszystkie były zajęte, jak by 
karykaturzysta Gruss I felletol1lsta . . . . k t O ó' k 
Hernes. opracowując poniźszy felieton- ne]. Serce Poznam a Jest napęczmałe przez se westra ora. to dow d, Ja 
wywiad. z radości. my 19niemy do Was i dowód, że nie ma 

Hernes i Grus obmyślają felieton-wywiad 
o wycieczce Wielkopolan do Kalisza. 

Oczy i uszy Poznania i całej Wiel
kopolski zwrócone są. od dłuższego cza
au na Kalisz. W tej chwili zaś rów
nIez lokomotywa długiego pocią.gu 
zwrócona jest frontem do tego bratnie
go, największego po stolicy wojewódz
kiej miasta wielkopolskiego. Odebrali 
Wielkopolanom piękną. Bydgoszcz, 
przeto niezwłocznie Kalisz wyrównał 
braki, zgłaszając akces do Poznania
ków. \V tym wyścigu do Wielkopolski 

Ciekawi jesteśmy jak ta narzeczona I imprezy "Kuriera Poznańskiego" i 
wyglą.da, jak się ma. Wiemy, że przp-- "Orędownika", która by nie miała po
żyła ciężkie, krwawe chwile. Ale wie- WOdzenia.. Takiego sukcesu ,,0 r b i s" 
my też, że odżyła, przybrała się od- jak ś w i a t ś w i a t e m nie pamięta. 

.Tak karykaturzysta Grus wyobraźa sobie pociąg popularny do l\alisza. 

N&.!!tępnie świadek opowiada o z&
braniu S. N. w Skawinie. Zebranie to 
zostało rozwia"zane. 

ApI. 1 a w o r s k i: Czy świadek był 
na zebraniu w Koszkach, gdz.ie oczer
niano inż. Doboszyńskiego? 

Ś w d.: Przysłuchiwałem Rię z po
dwórza. Policjant nie chciał mnie 
wpuścić. Mówiłem, że jestem Polakiem 
i chciałbym się dowiedzieć, o czym się 
tam mówi, 

Czy mial być napad 
na liościół '1 

ApI. J a w o r s k i: Czy mówiono 0-
gólnie o napadzie na kościół w Skot
nikach ? 

Ś w d.: Tak. Obmyśliliśmy nawet na. 
wypadek napadu obronę. Wieś miała 
być zaalarmowana dzwonem. 

ApI. J a w o r s k i: Czy spotkał się 
pan z jakimi przejawami komunizmu? 

~ w d.: Byłem w Krakowie na z&
braniu w domu kole.iarzy. Występo
wano tam przeciw religii. Bojówka 
komunistyczna przepędziła kierowni
ka S. N, z Borku Fałęckiego od pracy. 

ApI. Jawo r s k i: Czy człowiek ten 
żalił się Doboszyńskiemu? 

Śwd.: Mówił, że nie ma już rady, bo 
go wyrzucają.. 

ApI. 1 a w o r s ki: Czy pan należał 
do zwią.zku klasowego? 

Ś w d.: Do roku 1933. Potem wystą
piłem, jak inż. Doboszyński założył 
"Pracę Polską· .. 

ApI. la.wOT!!ki: Czy koło to zo
stało zatwierdzone? 

Śwd.: Nie. 

~ydzi i narodowcy 
ApI. 1 a. w or s k i: Jak ustosunk()

wywali się pracodawcy Żydzi do na
rodowców'! 

Ś w d.: 1ak sie d owi e'd zieli, że pra.
cuj/). u nich członkowie S. N., wyrzu
caU ich z pracy nawet bez U-ki. 

ApI. 1 a. w o r s k i: CZy pan !!łyszał, 
że kilku narodowców z Tyńca, kiedy 
były wyp.adki krakowskie, poszło do 
Skawiny pomagać policji, bo słyszeli, 
że tam wyst/).pili komuniści? 

Ś w d.: Tak, poszli, ale ich areszto
wano. Była rozprawa sę,dowa i zostali 
uniewinnieni. 

ApI. J a w or s k I: Czy czu.ie pan 
żal do Doboszyńskiego'l 

Ś w d.: Nie. Dowiedziała. się cała 
Polska, jak zażydzona i skomunizo
wana została ziemia krakowska. Wy
prawa na Myślenice, to byłO zaprote
stowanie przeciw komunizmowi i ży
dowskiej przewadze. Inż. Doboszvński 
każdemu pomagał jak mógł. Nikogo 
nie zostawił bez zaopatrzenia. 

P r ok u ra t o r: Pan pochwala wy-
sC!!!±± 

Ze łzami w oczach błagało jeszcze 
w sobotę ponad 200 filokaliszan dyrek
tora 'Wawrzyniaka z "Orbisu" o bilet. 
Chciano go nawet przekupić, nie liczą.c 
się zupełnie z towarzyskm kodeksem 
karnym. Ludze gotowi pójść do wię
zienia, byle tylko zobaczycć Kalisz. 

Raz ujrzeć i umrzeć! 
Humor kapitalny na dworcu. Zau

ważam, że małżonkowie jadę. sami i 
małżonki osobno. Nawet poznańscy 
narzeczeni rozdzielili się. Mamy "tego" 
codzień po same uszy. My chcemy 
dziś bawić się z Kaliszanami, a jeśli o 
naszę. stronę idzie - z Kaliszankami. 

Rzecz jest nie tylko miła niezmier
nie, ale i poważna. Jak zwykle, w tak 
trudnych sprawach udaję się do czyn
nika wysoce kompetentnego z prośbę. 
o udzielenie rzeczowego wywiadu. 
Wiem, że mój rozmówca nietylko 
barwnie i mą.drze potrafi opowiadać, 
ale na wypadek braku słów, mają.cych 
wyrazić jego z a c h w y t, c h w y c i za 
ołówek i niemniej barwnie wyrazi nim, 
niż ja słowami, co ma na sercu. 

- Czy pan kolega jedzie do Kali
sza? - pytam poważnego mistrza l{a
zimierza Grusa. 

- Muszę. 
- Czymu? 
- "C z y m u" - głupie pytanie. 

Obowią.zek, a poza tym dawno już ni.e 
widziałem p r a w d z i w y c h Wielko
polan w chałatach. Na poznailskich 
równie dawno patrzeć już nie mogę. 

- Czy mistrz cieszy się z przyłę.-
czenia Kalisza? 

- Do kogo? 
- No, do nas. 
- Bardzo. Tym bardziej, ż~ my te-

raz żyjemy i myślimy o zjednoczeniu. 
W ogóle, proszę pana, panie Tadeuszu, 
my za mało się łą.cz.vmy. Przede 
wszystkim musimy wejść w łączność 
ze starozakonnymi Żydami, aby ich 
nie spuszczać z oczu ... 

A propos IQcZllości; czy pan lIic za-



-

Fragment polanl~j w lesie chorowickim, 
gdzie odbyła się pamiętna zbiórka wieczo
rem 22 czerwca 1936 r. Vi'idoczne drzewo. 

pod którym siedział DobosZY1'i.ski. 

prawę, ale pan na nia, nie ·poszedł. 
Dlaczego? 

Adw. S t Y P u ł k o w s k i: To jest 
pytanie ... 

P rok u r at o r: Niewygodne dla 
obrony. 

Adw. S t~, p u ł k o w s ki: \Vnoszę 
o uchylenie tego pyt.ania. . 

Ś w d.: Odmawiam orlpowiedzi. 
p rok: Pan mówił, że policja usu

nęJa narodowców z pracy? 
Ap], Jaworski: Czy świadek 

!'ł~'!'zał, jak zwolJliolll) Tom:l"za Plon
kC? 

Ś w d.: Tak. 

Śwd. Lelek 
odmawia odpowiedzi 

Następnym świadkiem jest Jan L e
l e k. Odmawia zeznań. 

p r z ew.: Czy inż. DOboszyński ka
zał podpalić bóżnicę? 

Ś w d.: Odmawiam odpowiedzi. 
p rok: Czy iuż. DObosz.yński mó

wil: "Bodę strzelał w łeb do tych, ldó
rzy oclchodz1,l.!·'? 

Ś w d.: Odmawiam od-powiedzi. 
r r o k.: Czy pan zeznał. że -policję 

można było roznieść na widelcu? 
Ś w d.: Odmawiam. 

Nic nie wie 
Dalei składa zeznania świadek Jan 

I{ o l a s a. 
p r z e w.: CO pan wie w sprawie? 
Ś w d.: \V jalciej sprawie? 

Numer HO 'ORĘDOWNIK, ponled:r.ialrK, (tnia 21 czerwca 1937 - Strona lł 

P r z e W.: W sprawie m&t'Szu na I 
M~'ślenice! . 

Ś w d.: NIC. 
P r z ew.: Ile było ludzi na zbiórce' 
Ś w d.: Nie mogę określić ... 
P r z e w.: Przyglądał się pan całej 

robocie? 

Ś w d.: Całej roboty nie widziałem. 
P r z ew.: Co robiliście w lesie Po

ręby? 
Ś w d.: Spaliśmy. 

. Przew.: 
strzelali? 

CZy 'Ul i rl zi t),1 t6.rlA ~J.'.hv 

Ś w d.: Nie widzi&łem. 
P r z ew.: A czy Doboszyński kazał 

strzel ,ać? 

Ś w d.: Nie słyszałem. 
Po zeznaniach Jana Romka, Fran

ciszka Przybylskiego, St. Pałki, Anto
niego Wą.tora, Józefa \Vą.siorka, który 
stawił się w ciągu rozprawy, sąd przy
sta,pił do słuchania świadków obrony. 
Przed tym, .iak już donieśliśmy, od
czytano list Teodora Kocwy do Dobo
sz;'ńskiego i artykuł "Cudotwórca 
z Dobc,'1vt'." umieszczony w "Oredow
niku", 

Sobotnia rozprawa 

odnosząca si~ do Str. Nar. 
Ś wd.: Odmawiano wówczas chle.. 

ba narodowcom na każdym kroklL 
Stal'osta zawiesił uchwałę rady, mia
nUjącą mnie lekarzem mie.iskim, i 
sprowadzono wówczas Żyda, dra Po-
znera. W okresie rozruchów chJop
skich nie dawano mi spokoju. Do tego 
doszlo, że nie mogłem spać w domu. 
Poszedłem wówczas do prokuratora w 
N owym Targu mOWla,c do niego: 
"Niech mnie pan aresztuje!" Prokura
tor na to odpowiedział: "Ja nie mam 
nic do pana. Zatelefonuję, aby panu 
dano spokój". Podczas rozruchów 
chłopskich w 1934 zabito Kalisa. Kie
dy ojciec Kalisa poszedł do starosty, 
wtedy ten odezwał się do niego w te 

Kra k ów. (Tel. wł.) Na sobotniej dzi, a natomiast pod ich płaszczykiem słowa: "Stało się, ale ma pan tu ey-: 
rozprawie odczytano zeznania kilku działali komuniści. garo". To jest oznaka dzisiejszych 
świadków, przesłuchiwanych w śledz- Następnie zeznawał dr Władysław czasów: cygaro za życie ludzkie. 
hvie. M. i. odczytywano zeznania p<>- M e c h, prezes powiatowy Stronnictwa _ Nazywano narodowców ba.nny
sterunkowego z Myślenic. Narodowego w Nowym Targu, który tami. Przyszedł do mnie pewnego ra-

Pierwszy zeznawał Józef ° r c h o c- został wysłany do Berezy Kartu- zu prowokator mówia,c: "Trzeba 7'; tym 
ki, sekreLarz generalny "Pracy Pol- skiej bezpośrednio po wypadkach my- wszystkim zrobić porzą.dek. Chłopi 
skiej". Zeznał on, że w 193ł r. zgłosił ślenickich. mają dużo brop.i po wsi". Tego prowo-
się do sekretariatu "Pracy Polskiej" w - Wysoki Trybunale! mówi katora oczywiście przepędziłem. Urzę.-
\Varszawie inż. Doooszyński, przedsta- świadek. Nim przystąpię do samej dz.ano wówczas rewir,je, lecz bez na
wiając sytuację robotników w Krako- sprawy, tj. inż. Doboszyńskiego, chciał- kazów. Zabierano referaty drukowane 
wie i. prosząc o instrukcje w sprawie bym podać szereg faktów z życia po- i na maszynie powielane na prawach 
założenia oddziału związku w Krako- .... 'iatu nowotarkiego, świadczących, M rękopisów. Zabierano mieczyki i ko-
\\ ie. Orchocki udzielił inż. Doboszyń- panowały tam stosunki podobne do szule ze skrzyń. Konfidentem był joaw
skiemu informacyj. Po pewnym czasie iych, jakie istniały w Myślenicach. ny bezbożnik, który publicznie bluźnił 
nadszedł protokół zebrania organiza- - ,~o 1926 r. zaczęto ludzi "wydłu- Bogu. Słyszałem, jak raz w restauracji 
cyjnego. Przez d"'a lata jednak tego byv:ac z terenu, poczęt? stosować?- odezwał się: "Jak Pan Bóg jest na 
zWią.zlm, przez Doboszyl'lskiego za10- sobIste szykany .. N.astępn~e z.abrano SIę niebie, to niech mnie w pysk uderzy". 
żonego, nie zatwierdzono. d? roboty . a~mImstracYJlle].. Zacz~ly I \Vówczas obecny w restauracji nal'o-

Adw. P oz o w s ki: Czy tak samo SIę utrudmema, w 1928 r . . me poz'\\o- dowiec powiedział: "Takiego drania 
traktowano związki klasowe? lc,n~ przy ."'yborac!t d~ Sejmu na or- Pan Bó~ nie uderzy ale ja go wyrę-

Ś w d.: Nie. Inaczej odnosz.ono się ga111ZQwal11e zebrano NIe mogąc urzQr ". d ł w· t a z' . 
1 h P C P l d ~, ac' r-ebl'''I'l Stl'onnl'ctu1a Nar""dowego czę I u erzy go w .1' • • • do zwi"zków zawocowyc "ra a 0-" no VI v K l.... d al w WI" 

ska" ,;: innych miastach. Te szykany na sali "Sokola", musiałem je prz&- . -:- o ega !\J.a:z~c SIe ZI A "~ 
~tosowano wobec członków związku nieść clo wJasnego mieszkania. Zlenm . za kol1?OI taz g3;z~t. był t. 
- J ochotl11k armn pOlskIe,l z AmerykI. 
"Praca Polska". szczególnie obejmują- . - '" Now~'m ~argu .rosło znacze- To jest atmo!'fera, w jakiej żyliśmy. 
cych robotników sezonowych. nIe ~!=iOhY p. Dl'uzbalskle'Yo, pre.zesa Nie pozwalano na organizowanie ze-

Adw. P o z o w s ki: A komu było B~" R. wobec starost;v ~kaleckleg;O, braIl Stronnictwa Narodowego, ze 
takie traktowanie robotników sezono- ldo!'y bYł dobr'ym czlowleklem, ale sła- względów _ jak mówiono _ na nie
wvch na ręI,ę'l l)~'m. D:-ialo SlQ w ~owym Targu tak, bezpieczeństwo publiczne. Nie pozwo

• P rok.: Proszę o uchylenie tego py- .lak chCIał preze~ ~~. '" talnch ~"arun- 1011" na "'\'sta"'ienie !'ztuki w teatrze, 
t~mia. Tego rodzaju pytania stawia się kach władza własClwa stanOWiła tyl- t~ t"lko' cllate o że wystawiać jlJ, 
nie świadkowi, ale biegłemu. Iw parawan. a. . . g , 

Adw. P o z o w s ki: " ' obec tego - ~OWy starosta Skorni cl< 1 miał mIeh narodowcy. 
stawiam pytanie w innej formie: Kto twardą rQI~Q. Plombowano nam lokale. Aresztowania przenrowadzano 
kieruje związkami klasowymi 'l Postarał się o to, że z pracy usunięto na każdym kroku. Oto sę. dov{od~', oto 

Ś w d.: Nie jest żadną tajemnicą, że m. in. nauczyciela Pacholczyka, b~'łego są pozwy i mandaty karne, których 
związki klasowe sterowane E'ą. przez więźnia Berezy, ponieważ pracował iest tutai cała 'Paka, a które składam 
kom.unistów. Komuniści również in- n.al'odowo, .iako do,,;ód traktowania mnie. Po tym 
spirują. straJki okupacyjne. Ostatnio - .vV 1929 r. p. W'nęk z prezesem wsr-ntkim dostałem się do Bere:cw· 
taki strajk odbywał się w Krakowie BB i kierownikiem Kasy Chorych or- 'V tym momencie śwIadek dr r,fech 
we fabryce Iskra iKarmaIlski. ganizowali bandę dyw('rs~l.i ną, która kładzie na stole sędziowskim książk~, 

Adw. P o z o '\v S ki: A kto kieruje miala rozbić zebranie \Vilosa w Kra- w którei załaczone sę, mandaty karne 
zwiazkami ZZZ.? CZy kieruje nimi Mo- ko\"ie. i wyroki, od których !=iię odwoływał do 
raczewski, czy też pod jego plaszczy- Przew. dr I{ r u p i ń s Je i: Na jakiej sądu i przez które zosŁał uwolniony. 
kjem działają komuniści? po(]s1a\\'ie pan to twierdzi? - DoboszYI1Ski - ciągnie dalej 

Pro l;c: To nie ma nic do sprawy. Ś\yd. dr]\{ e c h: Łukaszczyk o- świadek - mówił w swych zeznaniach 
Ad\V. P o z o w s ki: To jest ważne l trzrmał 80 złot~'ch, abv l'ozclzielićje o roli p. KapeJnera - Kaplickiego. Sam 

ella sprawy, albowiem wladze central- mi<;'llzr ludzi, którzy mieli iść rozbi- się przekonałem o jego wplywach. Kie
ne informowane były, że związki pro- jać. dy chciano mnie wyrzucić z Kasy Cho
wadzone były przez prorządowych lu- P r z e w.: Proszę podawać fakty, rych, zwróciłem się do dra Kapelnera-

Abisyńczyków pewne zadowolenie ob
jawiające w spOSÓb tej rasie właŚCiwy. 

- No i co stąd? 
- A co pan myśli, czy my będzi&-

my się tak długo "temu" przyglą,dali? 
To pan mnie chyba nie zna? 

- Ależ, panie Kazimierzu kochany 
- mówię do łagodnego mistrza -
niech pan nie żartuje. Proszę raczej 
powiecl7.ieć, jaki jest pa11ski prawdzi
wy sąd o sprawie tak miłej i wdzięcz
nej? 

- Żydów - proszę was - będzi&
my popierać z całych sil w ich szla
chetnym wysiłku wydostania się z 
Polski, a ostatniemu starozakonnemu 
kaliszaninowi przychylimy nieba, aby 
E'ię tam w te pędy dostał. Będziemy 
pracować z rączki do rączki w myśl 
dewizy: Każdy naród sobie ... 

- Dokąd? 
- Ta nasza wizyta w Kaliszu-

mniemam - pocią,gnie za sobą nie
wątpliwie pewne reformy. Czego 
lr.istr!'; się w tym wypadku spodziewa? 

- Po panu, panie Tadziu, na tej 
wycieczce spodziewam się jak naj
mniej. 

- A po sobie? 
- No ... Nie poruszajmy sprawoso-

bistych. 

pod muchą, z łańcuchem do zegarka 
na żywocie, z kapeluszem z piórkiem ... 
Szkoda mistrzu, żeś dla całości ob
razu nie narysował jeszcze nogi wie
przowej z chrzanem, zakrapianej ku. 
flem jasnego piwa, bo byIibrśmy wte
dy nie do poznania .... 

- Ale czy pan nie zauważył, że my 
za dużo gadamy, a za mało jeździmy? 

- No to jedźmy? 
- Ano jedźmy. 
- Panie Kaziu! DaJ panu, Panie 

Boże zdrowie i rozum na powrót. Łat
wo bowiem człowiekOwi zajechać, ale 
trudno zaprawdę ... przyjść. 

Z tymi słowy opuściłem gościnna 
podwoje czcigodnego mistrza 

T. F. HERNES. 

Grus i Hernes w pOChodzie przez Kalisz. - Skoro jeżeli jednak ,.jadziem', to 
ta rzecz jest nieunikniona .... 

uważ.\ leś, że za malo mamy połą.czell wyznania, gdyby mistrz zostal jednak 
kolejowych, za mało polączeń z dobry- w Poznaniu. Co my na tym zyskamy? 
mi szosami, obyczajami i z rzeczywi- - Na czym? 
sLościa? - Ano, na tym, że czcigodny pan 

A 1])0, że pan wciąż jeszcze nie jesteś dobrodziej pojedzie. 
połączony... Sądzę, że ten wyjazd do - Zyskamy conajmniej dużo. Je
Kalisza ma obok chęci zbratania się stem przekonany, że nasz przyjazd do 
również g ł ę b s z y sens..... Kalisza przyczyni się do konsolidacji 

- Proszę nie sądzić, aby nie być są- osób i umysłów tak dziś pożądanej. Że 
doznym. sabaLowi Obywatele przywitają nas je-

- Pl'zyszł·oŚć, panie kolego, rrzy- ś]j nie chlebem, to co najmniej mac-
szlm;ć wszysllw pokaże. karni i solą, w oku. Mam też wrażenie, 

- Czy \\obec paIlskiego znanego że jeśli pójdziemy z tramparentem w 
skąd inąd tpl11]'Cl'3mentu nie hyłoby garści i pieśnią na ustach na czele po
l;on:ystuiej dla olJy\\ateli lluncllowcg'o chodu, powstanie wśród miejscowych 

- No ... to my tu będziem bezradni. 
Chociaż jako gościom wiele nam przy
stoi.... 

- Znaczy się będziem nad sobę. 
czuwali! 

- Aby co! 
- Abyśmy w reformach nie poszli 

za daleko. 
- Jak sobie - zdaniem mistrza -

\"yobrażają nas kaliszanie ? 
- Ja to najlepiej panu, panie Ta

dziu, narysuję: 
- .Czyli, źe, panie Kaziu, wygląda

my prz~'stojnie, z włosami na jeża, z 
cygarem w zębach, ,,'ą,sy a la "szneki", 



-
Kaplickiego, prosząc o interw~ncję. -
Odpowiedzieł mi, że jeszcze pan nie 
będzie usunięty. Ale usunięto mnie 
rok później. Wyrzucono, jak parobka 
na bruk. W Krakowie była dyktatura 
pewnych ludzi, do których należał dr 
Kapelner-I{aplicki. 

- 'Vobec mni~ stosowano - jak 
mówiłem - cały szereg szykan. Środ
ki te stosowano wobec narodowców 
niemal w całej Ziemi Krakowskiej. W 
takiej atmosferze jest ciężko żyć. W 
takiej atmosferze człowiek się dusi. W 
takiej atmosferze wyrastał prąd, dą
żący do tego, ażeby Polskę zrobić czer
woną, ażeby ją upodobnić do krwawej 
Hiiszpanii. Że do tego pewni ludzie 
dążyli, świadczą o tym przykłady. I 
tak na zebraniu "frontu ludowego" w 
Krakowie w roku zeszłym wyraził się 
referent, że w Polsce muszą zaJść takie 
warunki, jakie istnieją w Sowietach i 
w Hiszpanii. Wiec ten nie był rozwią
zany. 

- Natomiast, kiedy w dniiu 1 ma
ja, pięciu narodowców rozproszyło po
chód socjalistyczno - komunistyczny, 
który niósł na transparentach podobiz
ny Stalina, Lenina i innych przywód
ców czerwonych, wówczas narodow
ców tych areszbwano i trzymano 
przez szereg dni w więzieniu. 

- Nie pozwolono nawet na poświę
cenie sztandaru w Chochołowie. Po
wiedziano, że nie wolno tego sztanda
ru święcić, albowiem na nim są zaka
zane znaki. Jak zaś wiadomo, na 
sztandarach narodowcóYT je.:;t wizeru
nek Matki Boskiej, Orła Białego i Mie
cza Chrobrego. Nie pozwalano Dam no
sić mundurów, gdy tymczasem po 
N owym Targu paradowali w mun
durach "trumpeldorczycy". 

- Żydzi zbieraję. po całej Polsce na 
ofiary wypadków brzeskich. A tym
czasem w N owym Targu pewien urzę
dowy pan zakazał nam zbierać na od
nowienie kościoła. 

- \V roku zeszłym, w czerwcu 00-
wiethi! mnie inż. Doooszyński. Wów
czas rozmawialiśmy o szeregu aktual
nych sprawach. Doboszyński mówił o 
przeniesieniu tajnego, międzynarodo-

idealna bielizna dla Panl 
firm II 

~JAHUtAW JnK~~l[W~KI 
Fabryka Bielizny i Trykotaży 
Łódź, Piotrkowska 148 -tel. 175-45 

HURT Zqdac wszędzie DETAL 

n 44011 

wego rządu żydowskiego do Krakowa, 
który stał się mekką dla Żydów. Mó
wił także o rozwijających się wpły
wach masonerii. 

- W takiej atmosferze trudno by
ło pracować, trudno się uspokoić. Do
boszyń!!ki nie mówił mi o swych pla
nach, gdyż byłbym mu odradził, oczy
wista, d-emonstracyj. Ja należę od 30 
lat do organizacji. Pracowałem od lat 
młodych w Zecie i przyzwyczaiłem się 
do rozmaitych szykan władz zabor
czych, ale nie ct'ziwię się, że w młodym 
crłowieku krew si-ę wzburzyła., że zbu
dził siQ bunt na to wszystko, co się w 
Krakowie i w Krakowskim działo. 

Następnie inż. Doboszyński zapytał 
się dra Mecha, kiedy bYł u niego w No
wym Targu. Okazało się, że inż. Dobo
~zyński bYł u dra Mecha w dniu 13 
czerwca, tj. w tym dniu, ki-edy staro
sta wyrzucił dra Mecha, kiedy ten u 
niego interweniował w sprawie roz
wiązanego zebrania. 

Następnie zeznaje dr Leonard Otę-

Tylko w samej 38·ej Loterii padły n nas 
następujące wielkie wygrane: 

Zł 15.000,- Nr 87 715 

Zł 10.000,- Nr 121515 

Zł 5.000,- Nr 5& 586 

Zł 5.000,- Nr 885~ 

oraz kilkaset w y g r a n y e h 
p o n i ż e j Zł 5.000,-

Polecamy nasze szczt;łUwe loay 
do l-ej klaay 39-tej Loterii PIUi-

atwoweJ. 

KOLEKTURA 

Tet)dora Kurzwega 
J,..-i d ź, G łów n a nr l. 

n 44F9~ 
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ski, pręJ:es Stronnictwa Narodowego 
w Gorlicach. 

- Jeśli chodzi o naszą. działalność 
na terenie powiatu gorlickiego, to 
muszę tutaj zanalizować stosunki po
lityczne i gospodarcze. 'V 1936 roku 
stosunki w całei Polsce w ten sposób 
się układały, że atmosfera była bardzo 
ciężka. Muszę dać pewien lJrzykład. 
Jeśli chodzi o życie narodu, to posu
wa się ono, jeśli tak można powie
dzieć, dwoma szynami. Jedna oś to 
jego organizacja życia politycznego, 
organizacja, skupiają.ca jego energię 
i życie, druga zaś - to organizowa
nie ż~'cia gospodarczego. '" Polsce tuk 
się składało, że kładziono gló,,,ny na
cisk na organizowanie życia politycz
nego pomijając organizację gospodar
czą... Stronnictwo Narodowe w swojej 
pracy stara się, aby życie narodu bie
gło po obu t~'ch sz\'nach, bo wówczas 
dopiero stosunki ul<ladajl;\. się zdrowo 
i normalnie. \V n.aszym powiecie po
stawiłem sobie za zarlanie organizo
wania życia gospodarczego w myśl 
zasad narodowych. 

- Starosta nie pozwalał na odby
wanie zgromadzeń, na których uświa
damialiśmy członków o niebezpieczeI'l
stwie żydowskim.i konieczności spol-

~'-

Krem NIVEA jest bowiem w cenie przystępny dla kotdej 
kieszeni a co najważniejsze - wypróbowany 
JUŻ przez miljony ludzi. Nie warto 
zotem eksperymentować na 
własnej skórze i kieszeni. 

Krem NIVEA zaleca się kupować wy
łącznie w aptekoc .... drogeriach i pe 
lumerjach. gdyż tylko ta tródła zakupu 
z fachową obsługą ni. uslłujQ no rzucać 
~onsumenłowl na!ladow"icl .... 

Tylko w znanych oryginalnyc'" opako
'Olaniach ... c.nle od zł. 0.40 - 2.60 

szczenia handlu. Zapraszano mnie na 
zebrania innrch organizacyj. Byłem 
w organizacji wiejskiej z odczytem o 
niebezpieczeństwie komunistycznym. 
Było to w Kobylance. Po zebraniu 0-

trz~'małem nakaz karny zapłacenia 100 
złotych grzywny. 

- W całej s"'ej prac)' i przy współ
dzjałaniu innych założyłem 35 placó
wek polskich na terenie Gorlic. Robo
ta narodo"'o-gospodarcza rozwijała 
się dohrze, ale do czasu przybrcia sta
rosty I{limowa. 

- W H135 r. urzą.dziliśmy opłatek. 
Na drugi dzieI'i po nim mgr Fusek do
stał nakaz karny na 500 złotych. Człon
kowie Sokola prosili, aby wygłosił od
czyt o poh;zczeniu handlu. Starost.a 
odmówił, jako motyw podaję.c niewy
raźne podpis~' na wniosku. 

Następnie r.ezna '''ała jeszcze siostra 
gen . Hallera Anna I-Iallpr, kilku innyCh 
świadków, -prezes zar7.l;ldu okręgowego 
.. Prac~' Polskiej" Jelonl,iewicz, a jako 
ostatni - mgr Antoni Grębosz, który 
był zastępcę. mz. Doboszyńskiego 
"'ówczas, gd~' ten był prezesem powia
tow~'m S. N. ~r Krakowie. Zeznania 
ich ze względów technicznyCh podamy 
dopiero jutro. 

Na indeksie 

... .... e. ... 

C i t t a d e l Vat i c a n o. (PAT).
L'mieszczono na indeksie książek za
kazallych książkę pt. "Rasizm", pióra 
G. Cogni, wydaną w Mediolanie i Pa
ryżu, w której władze kościelne dopa
trzyły się gloryfikowania skrajnych 
teoryj rasistowskich. 

o zajścia w Sokołach 
War s z a w a. (Tel. wł.). 22 czerw

ca przed Sądem Okręgowym w Łomży 
odbędzie się proces o zajścia w Soko
łach w powiecie wysoko - mazowiec
kim. 24 oskarżonych, członków Stron
nictwa Narodowego, mieszkańców So
kół, odpowiada z wolnej stopy. 

Kandydaci do szkół 
podchor. zawodOWYCh 

(Tel. wl.). Władze 
zarządzenia przyj
podchorążych za
kandydatów cy-

\Y a r s z a w a. 
wojskowe wydały 
mowania do szkół 
wodowych jedynie 
wilnych. (w) 

Olbrzvmi pożar w Dęblinie 
Podróż na gapę 

przypłacona życiem 
War s z a w a. (Tel. wł.). Po przy

byciu na stację Pilawa pociągu idące
go do Dęblina kolejarze zauważyli 
mężczyznę na dachu wagonu. Gdy go 
sprowadzono z dachu, nieznajomy wy
rwał siQ konwojującym go policjan
tom i zaczął uciekać. Ponieważ mimo 
wezwania nie zatrz~'mał się, dano do 
niego kilka strzałów, od których padł 
trupem. Kim był zmarły niewiadomo. 

125 rodzin be~ dachu nad glowq 

D ę b l i n, 19. 6. W dniu wczoraj- townie, że miejscowa straż, jak i oko
szym na przedmieściu Dęblina - 1re- liczne nie mogły skutecznie zapobiec 
nie, wybuchł olbrzymi pożar, który klęsce. 
strawił doszczętnie 33 dom~' mieszkal- Bez dachu nad głową zostało prze-
ne i przeszło 50 zabudowa}'!. szło 125 rodzin. Straty wynoszą. po-

Pożar, który wybuchł z nieustalo- nad ćwierć miliona złotYCh. (eka) 
nych dotąd przyczyn, szalał tak gwał-

Nowy zatarg niemiecko-h:szpański 
Łod~ie podwodne c~er'l.vonego r~ądu ostr~eliwal?l d'Wukrot

nie ;~Leipzig" 

B e r l i n. (PAT.) Urzędowo infor
mują., że w dn. 15 i 18 bm. łodzie pod
wodne rzą.du walenckiego czterokrot
nie atakowały torpedami kr~żownik 
niemiecki "Leipzig", który znajdował 
się na północ od portu Oran (Algier 
francuski). Krą.żownik nie został jed
nak trafiony. 

Wobec powyższego rząd Rzeszy po
lecił ambasadorowi w Londynie von 
Ribbentropowi zwrócić się do przed
btawicieli trzech mocarstw, biorących 

Strzały do narodowców 
S o s n o w i e e, 19. 15. Dnia 17 bm. o 

godz. 22 do powracają.cych ze świetlicy 
S. N. koła Pogon członków Mariana 
Ociepy i Jana Masłowskiego oddano 
dwa strzały rewolwerowe. Kiedy obaj 
członkowie znajdowali się w polu przy 
ul. Będzińskiej w pobliżu ul. Śnieżnej, 
nieznani osobnicy ukrYCi w rowie od
dali do przechodzących dwa strzały. 
Jeden ugodził w lewą nogę w okolicy 
pachwiny Jana Masłowskiego, gdyż 
ten szedł od ulicy z lewej strony, dru
gi strzał był nieszkodliwy. 

Nasuwa się podejrzenie, że jest to 
robota bojówki socjalistyczno-komuni
stycznej. Policja w tej sprawie prowa
dzi dochod7.enie. 

Wyrok na terrorystów 
ukraińskich 

udział w kontroli wybrzeży hiszpań
skich, celem zawiadomienia ich o do
konanej napaści oraz zwrócić w sta
nowczy sposób uwagę na niebezpie
czellstwo, na jakie narażone są w dal
""zym cią.gu okręty wojenne niemiec
kie. 

W związku z powyższym kanclerz 
Hitler o 12 W nocy przyleCiał aeropla
nem do Berlina z miejscowości Godes
b-erg. 

wszystkich oskarżonych z wyjiłtkiem 
tylko Stefana Terleckiego. 

Po dwugodzinnej naradzie trybu
nał wydał wyrok. Skazani zostali: 
Diacyszyn i Łasi,iczuk na kary po 10 
lat więzienia, które w drodze amnestii 
zmniejszono do lat 6; Berezowski na 
8 lat więzienia, zmniejszonego amne
stią do lat 5 i .4 mies., Myron, Paweł 
Mercało i Teluk skazani zostali na 
kary po 7 Jat więzienia, zmniej~zonego 
amnestię. do ł lat i 8 mies.; Iwan Mer
cało i 1wanenko otrzymali po [) lat 
więzienia, a po zastosowaniu amnestii 
po 2 lata i 6 mies.; Masiuk i Łopunko 
na .4 Jata; przy czym w drodze amne
stii zmniejszono im karę do połowy; 
Bidówna, Myckówna, Dmytrenko i Ba
biak otrzymali po 2 lata więzienia, 
darowanego na podstawie amnestii. 
Ponadto wszystkich . kazano na po-
7.bawienie praw ohywatelskich na lat 
dziesięć. 

Sprawa o petardę 
,V a r s z a wa. (Tel. wł.) Władze pro

kuratorskie sporządziły akt oskarżenia 
w spra''';'~ podłożenia petardy w domu 
przy ulicy No,,'olipki 7, gdzie mieści 
~ię życlO\\'Ski "Nasz Przegląd". 

29 kwietnia rb. wieczorem wybu
chła tam petarda. Dozorca zamknął 
bramę. W klatce schodowej, wiodącej 
do redakcjt zauważono młodego męż
czyznę ubranego w jasny płaszcz, któ
ry schodził sZ~'bko ze schodów a w 
bramie obserwował jako widz krząta
ninę robotników w drukarni. Ktoś 
wskazał na niego, że jest sprawcą pod
rzucenia bomby. Zaatakowano go i 
pobito tępym narzędziem po głowie. 
Następnie wepchnięto go do lokalu re-I dakcji, gdzie go obezwładniono. Wtedy 
pobity podbiegł do okna, kopnięciem 
wybił szybę i zaczął wzywać pomocy. 
Na jego krzyki nadbiegło dwóch poli
cjantów, którzy go wyrwali z rąk tłu
mu. Byl to 19-1etni Tadeusz Biernacki, 
studen't, który się nie przyznał do pod
rzucenia petardy ani do posiadania re
wolweru i zeznał, że przyszedł do re
dakcji nabyć egzemplarz gazety z opi-
sem 1 maja. (w) 

Kclasa 
już !li~ prużył.. UllhłJłila mit' j'iC'a OOWMIe
~n1D1 środkom komunikacji. dOito,,"waoym 
do It"wp. ddslC'jut".o ż)·cia. lillrąukowr lem-
00 życi. wymajCa Id zmlslly dawnych form 
!ldźywlani.. NIC' wyslarC'zajlj ohflt!' posiłki; 
flożywienle zawit"rać mu~1 te w!lzy~lkle skła-
1111111.1 odżywcze, ktÓre lJosladajlł zdolnoŚ4! od
"awtanla zużywanych komórek, uzupełniania 

L w 6 w. (PAT). W dniu wczoraj
szym sędziowie przysięgli wydali wer
d~'kt w procesie przeciw 15 bojoweom 
z OUN, mocą. którcgo uznali winnymi 

Oskarżonego Stefana Terleckiego I 
tn'bunał w myśl werd~'ktu sędziów 
przysiQgłych uwolnił od winy i kary. 

wydatkowaueJ eocflii, 
utrzymywania równo
wagi sil. Takim poły
wł('nit"m Jest siło- I e
nerglotwórcu OyomaJ. 
tyna Dra W.ode .... 
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Nasza nowa powieść 

"Ser(a na rozdrożu" 
W dzisiejszym numerze rozpoczynamy druk nowej 

~nsacyjnej powieści, napisanej specjalnie dla "Orędowni
ka" przez młodego, lecz b. zdolnego literata poznańskiego. 

Akcja powieści rozpoczyna się w roku 1914 przed wy
buchem wojny światowej w Rosji i przedstawia w sposób 
niezwykle żywy i ciekawy dramatyczne dzieje młodej lecz 
dzielnej kobiety, która pada ofiarą szefa wywiadu obcego, 
późniejszego dygnitarza Sowietów. W walce z przeciwno
ściami młoda i piękna kobieta zdobywa się na wielkie czy
ny, chociaż nie jest w słanie zmienić biegu dziejowych wy
'darzeń, które przyniosą dla niej tragiczne następstwa. Ale 
i wówczas, złamana przez zły los, nie ugnie się i walczyć bę
dzie zwycięsko, demaskując po drodze sprzysiężone nie tyl
Ilo przeciwko niej siły. 

Ponieważ akcja powieści rozgrywa się w okresie woj
ny światowej, i obejmuje sobą głośne historyczne wydarze
nia, powieść czyta się z niesłabnącym zainteresowaniem, 
gdyż daje ona nie tylko wiele emocji artystycznych, lecz 
także moc wzruszeń psychicznych. 

Poza tym musimy dodać, że powieść napisana jest lek
ko i barwnie i że czyta ~ię ją z zapartym oddechem. 

A więc Czytelnicy, uwaga I pierwszy odcinek powieści 
"Serce na rozdrożu" - znajdziecie w dzisiejszym numerze 
"Orędownika". 

PlO 
P 28 109·62.376 

Narodowe Opoczno 

rat nt. "Narodowy ustrój rolny". Dru
gi z kolei prelegent, kier. organ. po
wtatowy, p. Tadeusz Rakowski z O
poczna zobrazował jasno, dobitnie a 
żywo taktykę komunistów na wsi. O
statni mówca kier. organ. powiatowy, 
p. Mieczysław Brzuchania z Końskich, 
rzucił krótki rys wypadków politycz
nych w Polsce i Europie w dobie obec
nej. Zgromadzenie publiczne zakoń
czono odśpiewaniem "Hymnu Mło
dych" i entuzjastycznymi okrzykami 
na cześć Obozu Narodowego. 

Proces 119 spiskowców 
niemieck~r,h na Śląsku 

K a t o w i c e (Tel. wł.) Przed ·tutej
szym Sądem Apelacyjnym znalazła się 
s<prawa 119 s'pi~kowców niemieckich, 
zorganizowanych \V tajnej "National-

tE1'YNIT" 
aEDWABNEO 

to jej moc l subtelność, 
jakich żadne inne włó
kno osiqgnqć nie może. 

RIJWNIE 
SZLACHETNE 
w swej mocy i sub. 
telności dzięki zasto
sowaniu naj delikat
niej szych włód:ien 

morwowych 

SĄZWIDKI 

w y Ł Ą C Z N E PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWlIEK PAPIERÓSOWYCH ZASTRZ. U. PAT •. Nr.·SOS," $ -nu . t· . 

Sozialistische Deutsche Arbeiter-Bewe- r Od wyroku tego odwołali się głów
gung". W czerwc'u r. ub. 105 oskarżo- nie oskarżeni. Są.d Apelacyjny obniżył 
nych skazanych zostało na !{ary od kary wszystkim oskarżonym, skazując 
półtora do dziewięciu 1at więzienia, a l ich prócz tego na utratę -praw obywa-
tylko czterna.stu uniewinniono. tE~lskich na przecią.g lat dziesięciu. 

• 

Katastrofalny stan rolnictwa - Kto zarabia na nędzy? 

o p o c z n o. 19. 6. W ubiegłym ty
godniu w powiecie opoczyńskim odby
ła się uroczystość poświęcenia 2 pro
porców kół: 1) bohaterskich Topolic 
i 2) Niemojowic w osadzie Żarnów. W 
tej ostatniej uroczystości wzięło u
dział około 2 tys. członków S. N. 

Po mszy św. wszyscy c złonkowie 
S. N, udali się do ogrodu p. Eliasza na 
zgromadzenie publiczne. Tu przewod
niczą.cy, prezes powiatowy S. N. na 
powiat konecki, p. Stanisław Froelich 
7. Rudy Ma:linickiej zagaił zgrumadze
nie, udzielają.c głosu prezeoswi powia
t0wemu p. \Vład~'sławowi Pacholczy-
1\owi z Opoczna, który wygłosił refe-

Ł ó d z, dnia 19 czerwca. 
Udręczeni w mieście żarem padają.

cym z nieba, zaniedbujemy nieraz pra
cę , skRrżąc się na upały. Cóż ma jed
nak począć rolnik. jakimi ma słowy 
się żalić, gdy widzi. jak wszystkie na
dZieje na kawałek chleba wypala roz
palone sł0l1ce. Od lat - mówią. wło
ścianie nie pamiętamy takiej suszy. 
Kłos poczyna sypać i żół-:ić się, a ziar-
110 jest drobne. w~' schłe, chude, bez
roą.czne, ot po prostu' plewy. Nadomiar 
złego licho strasznie będzie z tegoroczną. 
słoma. Kłosi 20, 30 centymetrowe nie 
mogą zapewniĆ niezbędnej i10ści pa-
52.y. 

Co się 7.łożyło na ten doprawdy I 
straszny dla wsi stan rzeczy? Bezśnież-

to 70 pct ludności państwa. Mówimy I rzy dosłownie żyją. z dnia na dzień, 
i pisz€my dużo o "sanacji" kraju, o często nawet głodują.? 
poprawie gospodarczej, wychwalamy Nadszedł rok ciężki. W rozmowie 
przeróżne Liskowy. zap<lminają.c, że to z jednym z "podłódzkich" wieśniaków 
są tylko sporadyczne wypadki, a ogół usłyszałem takie słowa prawdy: 
j(~st wyni zczony, wynędzniały i prze- - "Miastowe, kiej chleba nie by n-
żarty chorobami. dzie dużo. a byndzie drogi, zacznom 

Dużo piszemy o inych sprawach, 'a słusznie wołać o podwyżkę, a tymcza
o opłakane raporty komisyj poboro- sem ceny póńdom w górę i chłop nic 
wych. zmuszonych do odrzucania 50 kupić nie byndzie móg". 
pct niezdoinych do służby wojskowej Gorzkie to słowa, ale słuszne. Czyż 
pozostają zawsze na uboczu. Nieliczne mema możliwości złagodzenia nadcho
stosunkowo grupy ludności robotni- clLącej klęski-
czej i inteligenckiej słusznie uskarża- Jest. Ale wymaga drakońskich J'QZ
ją. się na nędzę, żadają. podwyżek płac, porządzeń i przede wszystkim "czy
motywują.c je wzrostem kosztów utrzy- :stych rąk". Muszą. być utrzymane na 
mania. To wszystko prawda, ale ta 70 tym samym poziomie płace. przy przy
pct większość - .chłopi, nie mają. na- nmsowym obniżeniu cen. Nie wolno 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ulec płaczom fabrykan~w i kartcli, 

MAGGIego 
• 
I 

kostki bulionowe 
zupy w kostkach 

nie wolno uwierzyć w podawane cy
fry strat. Gdyby producenci nie mieli 
7.y.sków, zamknęliby fabryki. Nie po
""stawałyby nowe. 

sq idealnym prowiantem na każde i wycieczce. 

Podobno rząd toczy walkę z karte
lemi. Ale tylko z takimi kartelami, 
które są. mało istotne, nieważne w o
gólnym bilansie. Ceny żelaza, węgla, 

~ cukru, soli, artykułów włókienniczych 
~ są. za wysokie. Ale panowie z karteli 
ć mają. wpływy i pienią.dz.e. 

~~~~~~-~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~- Dla przykładu weźmy włókiennic-
na zima, suchy, pełen ostrych wiatrów I wet kogo prosić o pomoc. 
kwiecień i maj, upa1ny czerwiec. przy Dajcie robotnikowi mieszkanie plus 
jt'dnoczesnym sześciokrotnym zale- 300 zł rocznie, a będzie opłakiwał swo
dWie(!!!) opadzie mał~go deszczu - je ubóstwo, będzie żą.dał sprawied1iwo
oto powody. skutkiem których chłop ści, nie wiedzą.c, że są. jeszcze tacy, któ
myśli z rozpaczą. o nadchodzą.cej zi- rzy równie ciężko pracują., a pozba
rnie wieni są. wszelkich korzyści. Czy z te-

Napozór zjawisko nieurodzaju jest go wniosek, że robotnikowi powodzi 
dla nas niczym innym. jak tylko klę- się dobrze? Robotnikowi jest dziś bar
ską. żywiołową.. Nie zdajemy sobie dzo źle, ale chłopu jeszcze gorzej! 
sprawy, w jak wielkim stopniu obcho- Istnieje podobno 500.000 bezrobot-
d~i nas ten ,.czarny roJ{" rolnictwa. nych. Ale czy wliczone są. w tę liczbę 

Stale zapominamy, że wieś polska, miliony bezrolnych i małorolnych, któ-

Uroda - to mocny atuf 
w ż!Jciu Hobielj 

PITDtR 
Bil 
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two. Ot cenę metra surówki. Zwyczaj
llej surówki, Prą.d na 1 metr kosztuje 
przeciętnie 35-40 gr. Robocizna i ko
szty wyprollukowania 10 gr. Pozostałe 
prace przetwórcze 20 gr. Razem zatem 
70 gr. Dodać należy, że liczyliśmy k~ 
S?ty b. wysoko. Ileż teraz kosztuje 
metr tej surówki w detalu? 1.20 zł. A 
zatem pięćdziesi~t groszy zostało w 
kieszeni wytwórcy i pośredników!!! 
Zostało 42 pct kosztów towaru. 

W miastach żyje 8 milionów ludzi, 
których polowa zajmuje się owym po
śl-ednictwem. Zatem 4.000.000 ludzi za
trzymuje 42 pct kosztów spożycia!!! 
jako zysk. 

I czy wobec tego może być dobrze? 
Czyż może egzystować chłop? 

Ale on nie ma patentowanych o
brońców, za nim nie stoją. zwią,zki i 
organizacje. On nie ma żadnego wpły
,,-u na rzą,dy państwa, w którym 
stanowi 70 pct ludności. 

Dlatego, jest w kraju tak dobrz~. 
Dlatego, gdy nadchodzi susza, gdy 

nadchodzi rok klęski rolniczej, ludzie 
nie będą, mogli nawet wegetować. 

Ja N. 
.~--------~ 

Zbrodnicza sprawka 
małoletnich 

C h o r z 6 w, 17. 6. - Nieobliczalnej 
w skutkach katastrofy unikną,l w dn. 
1-1. bm. zdą,żają,cy z Chorzowa I do 
Chorzowa III pocią,g towarowy, który 
di~ięki uwadze kierowcy parowozu nIe 
uległ strasznemu wypa,dkowi. 

Nieznani chłopcy widocznie dla za
bawy ułożyli na torze kupę kamieni, 
przed którą, zatrzymał się pocią,g t~ 
warowy o kilkadziesią,t zaledwIe cen
tymetrów. Do usunięcia przeszkdy ~ 
rzebowała obsługa pociągu 15 minut 
czasu, co najlepiej może ~wiadczyć o 
wielkości nasypu kamieni na torze. 

Zarzą,dzone przez policję niezwłocz
nie dochodzenia przyczyniły się do u
jJlwnienia sprawców, którymi okazali 
się chłopcy w wieku od 11 do 13 lat. 

(p.) 

o współżycie 
z hitlerowcami w Austrii 
W i e d e ń (Tel. wł.) Prasa. tutejs'Za 

omawia obszernie utworzenie SlPoojal
nego referatu przy "froncie patiotycz
nym", którego zadaniem będzie dopro
wadzenie do współżycia z hitlerowca
mi. 

"Wiener Zeitung" podkreśla, że 
fakt ten jes1t dowodem dobrej woli i 
chęci wcią·gnięcia wszystkiCh obywate1i 
do współpracy nad od!budową. ojczyzny. 
N ie znaczy to jednak ,że rzą,d austriac
ki będzie tolerował jakieś nielegalne 
poczynania. 

~HtAD MATERIAŁÓW [lEHTKO -lnmumny[H 1 
"CEMELlN" tÓDZ, Piotrkowska 103 I 
Poleca po cenach burtowych WSZelkiej 
materiałyelektro·tecbniczne. żarówki 
i t. p. Tel. 267-67 

n 44897 

Wywrotowcy z NSDAB 
K a t o w i c e. (AJS) Są,d ApelacyJ

ny rozpatrywał ponownie sprawę 
głównych oskarżonych z pierwszej par
tii nielegalnej organizacji niemieckiej 
NSDAB, mają,cej na celu oderwanie 
Śląska przy użyciu siły od państwa pol
skiego. Są,d Najwyższy uchylił po
przedni wyrok. Wszyscy odpowiadali 
z art. 97 i 98 k. k. 

W wyniku przewodu skazani zosta
li osk. Zajonc z art. 97 na 8 lat i z art. 
98 na 7 lat, przy czym wymierzono 
łą,cznę. karę 8 lat więzienia (w pierw
szej instancji łą,cznie 10 lat), Bednar
skiego na łą,qnie 6 lat więzienia (przed
tenl 10 lat), Blindę na 6 lat (poprzed
nio 10), Berneckera na 6 lat (poprzed
nio 8 lat), Mordziola na 5 lat (po
przednio 8 lat) i Wawrzynka na 6 lat 
więzienia (przedtem 8 lat). W stosun
ku do wszystkich oskarżonych sąd 
orzekł utratę ' praw obywatelskich na 
lat 10. 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
speci. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
ł.ódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118·33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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mrOnB tJ - ORĘDOWNIK, ponieazlalel{, ania ~1 czerwca 1931 . :- Numer m 

Fragment z zawodów konnych w Łodzi na stadionie W. K. S.: por. Borkowski 
Andrzej z Częstochowy bierze przeszkodę. 

E(ha "pacyfikacji" czerwonych 
w lamojszczyźnie 
Lancucll procesów Ilomunistycznych 

Z a m ość, czerwiec 1937. 
W pamięć społeczeństwa polskiego 

glęboko się wryła pamiętna akcja pa
cyfikacyjna, jaką, wobec rozzuchwale
nia się czerwonych żywiołów komuni
stycznych, podżeganych przez żydo
stwo, we wrześniu ub. r. zmuszone by
ły czynniki administracyjne w Zamoj
szczyźnie przeprowadzić. 

W wyniku owych zaburzeń i akcji 
pacyfikacyjnej do dyspozycji włwz są,
dowo-śledczych oddano kilkaset osób, 
wyznających ideologię czerwonego 
Kremla, a z których jeszcze około 300 
przebywa w więzieniu w Zamościu. 

Od pewnego czasu odbywają. się w 
Sądzie Okręgowym w Zamościu pr~ 
cesy sądowe przeciwko uczestnikom 
owych zajść komunistycznych. Niemal 
każdy z tych procesów odznacza się 
tern, iż na ł~wie oskarżonych zasiada 
z reguły kilkadziesią,t osób. Są, to więc 
procesy o charakterze masowym. Nie
stety, prasa polska ma ską,p.e wiad~ 
mości z tych ciekawych procesów. 

Naprzyklad dn. 7 czerwca rb. w Są
dzie Okręgowym w Zamościu skończy
ła się sprawa 4-miu komunistów, u
czestników pamiętnych zajść w Zamoj
szczyźnie. Na ławie oskarżonych zasie
dli młodzi ludzie, przeważnie w wieku 
od 18 do 30 lat, głównie z gminy Kry
łów, pow. hrubieszowskiego, w tern na
wet dwie kobiet)". Są.d Okręgowy, po 
rozpatrzeniu sprawy, skazał 42 komu
nistów, a tylko 6 uniewinnił. Skaza
no ich na kary od roku do 5 lat wię
zienia za przynależność do komuni
stycznej pąrtii Zachodniej Ukrainy i 
chęć oderwania przęmocą części tery
torium państwa polskiego. 

Ciekawie wyglą,da statystyka wy
znaniowa skazanych. W śród tych kil
kudziesięciu osób jest zaledwie jeden 
rzymsko-katolik, jeden bezwyznanio
v,iec, aż 15 Żydów, a wszyscy pozosta
li są, tzw. Ukraińcami wyznania pra
wosławnego. Już z tej statystyki wy
zna?iowej możemy wysnuć wnioski, 
jakle elementy są, wrogie państwu 
p?lskiemu i prowadzą, pionierską. ak
cJę komunistyczną,. Rozwielmożnienie 
się .. sekt religijnych, powstawanie pa
raflJ prwosławnych, przechodzenie zie
mi w ręce ruskie, jakiego nawet nie 

było za Czasów najgorszego ucisku 
ca.rskieg<l, podsycanie tzw. kwestii u
kraińskiej, wyzyąkiwanie przez nacjo
nalistów ruskich ruchu komunistycz
nego, jako ŚTodka do wzmożenia spra
wy ruskiej (nawet zamożni chłopi, 
tzw. "kułacy" z tego względu należą, 
do ruchu komunistycznego) - to 
wszystko prowadzi do procesu osłabie
lJia polskości w t~j połaci kraju. 

Procesy sądowe są, tylko zewnętrz
nym przejawem tych głębszych prze
mian duchowych i moralnych, wr~ 
gich Polsce, a świadomie zorganiz~ 
wanych i pogłębianych - jak świad
czą, statystyki są,dowe - przez Żydów, 
bezwyznaniowców oraz obałamucQ-o 
nych chłop6w ruskich. Jest rzeczę. nie
zmiernie charakterystycznę., iż na pro
cesie wspomnianym, z dn. 7 czerwca. 
ujawniło się, iż komuniści działali pod 
pokrywką legalnych stowarzyszeń, jak 
np. zwią,zku małorolnych, zaś Żydzi -
w "Bundzie". 

Naturalnie czerwoni nie opuścili 
swych pupilów z Zamojszczyzny i do
starczyli im pomocy obrończej aż z 
Warszawy. Zjawił się więc znany z 
procesów komunistycznych i adw. Du
racz, i adw. Winawer, i adw. Ti~lman. 
Z Zamościa z życzliwą, pomocą komu
nistom pośpieszyli adwokaci: Brenner 
i Goldwasser, a z Hrubieszowa pofa
tygował się ww. Kulik, który zajmo
wał swego czasu stanowisko podpro
kuratora i którv nawet ma brata w 
szeregach policji. 

Dn. H czerwca odbył się znowu 
większy proces komunistyczny w Za
mościu. Na d. 24 czerwca i na d. 1 lip
ca na wokandach są,dowych znajdą. się 
masowe procesy o zajścia zeszłoroczne 
w Zamojszczyźnie, zwłaszcza o głośne 
starcie w Żukowie. 

Wielki już czas wyciągnąć właści
we wnioski z tych procesów zamoj
skich, tj., by na terenie mieszanym 
narodowościowo, a skłonnym do agita
cji żydowsko-komunistycznej popro
wadzić zdecydwaną politykę narod~ 
wą, przeciwżydowską., która bez par
donu będzie w zarodku tłumiła wszel
ką. akcję wrogą, i destrukcyjną nar~ 
dowi i państwu polskiemu. 

STEN. 

Bezpłatne leki" dla ubog"lch Urzędy wojewódzkie i elkarze po-
wiatowi w całym państwie przygoto-i bezrobotnych wuję. obecnie dane, dotyczące zapo-

War s z a w a. (P AT.) Minister- trzebowania. leków w różnych okoli-
stwo Opieki Społecznej przystą.piło do caeh kraju i ilości osób, które pow in
szeroko zakrojonej akcji bezpłatnego ny otrzymywać leki bezpłatnie. Leki 
rozdawnictwa leków i środków opa- będę. rozsyłane bezpośrednio do po
trunkowych dla najuboższej ludności szczególnych ośrodków zdrowia i przy
i bezrobotnych, będących pod opieką chodni społecznych w takiej formie, 
higieniczno-lekarską, ośrodków zdro- aby m()gły być wydawane chorym bez 
wia i przychodni spOłecznych. Chodzi potrzeby przepakowywania. Ogólna 
o umożliwienie leczenia chorym bez- wartość lekarstw i środków op~trun
rQootnym i najuboższym, którzy nie kowych, pneznacz()nych w bieząeym. 
mogą kupować lekarstw ani otrzymać roku ~o bezpłatnego rozdawnictwa, 
ich z ubezpieczalni społecznej. Bez- wynosIokolo 950.000 Złotych. Spis!e
płatne rozdawnictwo lekarstw łączy ków, p~ez~aczonych .do rozdawmc
się z ogólną, akcją, Ministerstwa oPie-l t',Va, obejmuje 012 rodzaje środków lecz
ki Społ~cznej, zmierzają.ca. do podnie- lll?zy~h, w tym samego tranu dla 
sienia ~ _ Jaajszereueh dZIecl za 300.000 złotych. 
warstw. ' . 'W -

Numer pomorski 
"Kuriera Poznańskiego" 
"Kurier Poznański" - naczelny or

gan polskich ziem zachodnich, wydał 
z d.atą na 20 bm. obszerny i bogaty 
numer (4:4 stron druku), specjalnie po. 
święcony Wielkiemu Pomorzu. 

"Tspaniały ten numer, poprzedzony 
artykułem dra Mariana Seydy, przy
nosi obszerną, ilustrowaną. mapę ziem 
pomorskich, statystykę ludności w 
poszczególnych powiatach oraz arty
kuły i reportaże z Kujaw, BydgoszczYt 
Torunia, Nieszawy i innych. 

Obszernie potraktowany został ruch 
narodowy na Pomorzu, .iego począ,tki, 
rozrost i żywiołowy pęd ku Polsce 
Nowej, Potężnej, - Polsce Chrobrego.. 

Specjalnie poświęcono uwagę du ... 
mie naszej - pierwszemu polskiemu 
portowi na skalę europejską - Gdyni., 

Poza tym szereg świetnych ilustra.. 
cyj i forma artystyczna wydania. 
stwarza z "NumeJ;'u Pomorskiego'" 
"Kuriera Poznańskiego" całość, która: 
może być tylko godną tak wielkiegC) 
dzieła, jakim jest wielka i PQtężna 
Polska na morzu. 

Ucieczka niedźwiedzia 
K ról e w i e c. (PAT) Z ogrodu zoo-

logicznego zbiegł dwuletni niedźwiedź. 
Dopiero po kilku godzinach zdołano gQ 
schwytać i odprowadzić do ogrodu. 

Pojawienie się niedźwiedzia na ul}.. 
cach miasta wywołało wśród przecho~ 
ni ów zrozumiałą panikę. 

Obuwie za 3 zł. 
Obuwie płócienne, Bp.(lcerowe i plażowe 

para w eenie Ił 3,-
do nabycia w sklepie detalicznym firmy 

,.SCHWEn"ERT" tÓDŹ 
przy ulicy Nowomiejskiej nr 1 

Pospiech wskazany, gdyż ilość ogranicz. 
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PROSZĘ WSTA(JI; 

K to kogo nabrał? 
Pa.n Leon Bylejaki przYSIadł w restau· 

racji "Pod niebieską kulą" do swego ser .. 
decznego drucha pana Agato'Da Szerapy ... 

Zamówilli po jednym ,piwie i zaczęli co .. 
dzienna, rozmowę ... 

Pan Szerapa począł się zwierza~ przy .. 
jacielowi z~ swej ,przygody. 

--' Byłem wczoa-aj na imieninach 111 
Sk a,pBki ch. 

- No i co? 
- Zgrałem się do nitki w baka. 
:....: Toś miał pecha! 
:....... Ta.k ale za to g>dde ind"Liej miałe~ 

szczęście. 
- Gdzie?! 
-' Zaraz ci o,powiem. U Ska"pskich spj.o; 

lem się na końcu na mur. O trzeciej W. 
nocy ledwo trzymając się na nogach wy .. 
s'zedlem na ulicę i wołam taksówkę. NIIid ... 
Jechała. Jakiś poczciwy szofer. Z oczu mu' 
dobrze patrzalo. Z trudem wgramoliłem 
się do auta. W, głowie krę'c.lo mi się i hu .. 
czalo jak w młynie. 

Szofer uśmiechał się pobla.tliwie. Poda .. 
tern. mu adres. Nacisnął pedał i jedziemy .. 

Przed. bramą mego domu pytam: Ile! 
się nalety. 

"""' l) z!()tyohl 
Wysiadam}; auta. chwieję się strasnlii] 

l ber.koce. 
~ Niech pa.n poświeci w aucie. bo mil 

wypadl portfel z pieniędzmi i nie mogę gO; 
znal'eźć. 

I wiesz 00 ten drań zrobił? 
'- No!1 
=-..: Skorzystał z ciemności i z mego pod-l 

ehmielenia i ca!'ym gazem odjechał. 
-' Nie:podo1mo! A numeru taksówki ni. 

pamiętasz? 
"-' Ska;d! Ciemno było. A zresztą by1erntt 

zalany. 
~ I w telIl spos6lb buchnął ci pieni~ 

dseT 
- la!kie pienia,dzeT = No te z portfelu. = Z ja!kiego 1P01'Melu T 
~ No w tym coś go zostawU w aucie. 
""'" Nic pod«)lbnego. Portfel miałem w 

kieszeni , a w nim ani grosza. Mówiłem ci 
prz&cieZ, :toon się zgrał u Skąpskich. 

Czy prokuraJtor nie był ~ w kłorpoei-. 
kogo i co oskarżyć, I Kelly. 
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Rozwiązanie 
sprawy żydowskiej 

Nie tylko w krajach Europy wschod
niej istnieje sprawa żydowska. Na za
chodzie, gdzie Żydów jest () wiele 
mniej, gdzie są. oni w znacznym stop-

Iliu, pozornie przynajmniej, zasymilo
wani, także wysuwa się na porułdek 
dzienny zagadnienie żydowskie. Żydzi 
są. bowiem międzynarodowym czynni
kiem politycznym i mają. silnę. pozycję 
w dziedzinie finansowej i g<>spo
da~czej. 

Do bogatej literatury żydowskiej, 
istniejącej w państwach zachodnich, 
przybyła nowa księ.żka, na którą warto 
zwrócić uwagę, a mianowicie "Israel, 
son passe, son avenir" ("Izrael, jego 
przeszłość, jego przyszłość"), napisana 
przez byłego profesora uniwersytetu 
katolickiego w Nimegue w Holandii, 
p De Vries de Heckelingen (wyd. księ
garni Perrin w Paryżu). 

Rzecz jest solidna i poważna. Za
wiera oprócz zwięzłego poglądu na 
dzieje ludu żydowskiego, na dusz-ę ży
dcwską. i na przyczyny przeciwieństw, 
jakie istniały zawsze i istnieją. dzisiaj 
między Żydami i narodami, wśród któ
rych Żydzi mieszkają., równiei jasno 
sformułowane wskazania co do tego, 
jak rozwiązać kwestię żydowską.. 

Na tę ostatnię. część pragniemy 
zwrócić uwagę; pozostałe rozdziały są 
nJejako ""stępem, zawierają przesłanki 
do wniosków ostatecznych, zresztą. nte 
przynoszą czytelnikowi polskiemu rze-

~ czy nowych. 
Autor jest przeciwnikiem asymila

cji, zresztą. stwierdza, że nigdzie do
tychczas nie dało się jej przeprowa
dzić; dzisiejszy Ul.Ś okres nacjonalizmu 
wcale jej nie sprzyja. Sądzi natomiast, 
ŻE' jedyną drogą prowadząca. do roz
wiązania sprawy żydowskiej w Euro
pie, drogą. odpowiadają.cą. zarówno in
teresem żydowskim, jak pragnienIom 
narodów europejskich, jest emigracja 
Żydów, całkowite ich usunięcie z na
szeF;o kontynentu. 

Prof. De Vries de Heckelingen ~!lt 
tego zdania, że należy skupiĆ ludność 
1Żydowską w Palestynie i utworzyć tam 
niezależne państwo żydowskie. Kto ta
ką stawia tezę, musi oczywiście do
"'ieść, że jest rzeczą możl!wą. utworze
nie z Palestyny niezależnego państwa 
i że może się tam pomieścić dostatecz-

Dr med. A. MILKE 
spec;alista chorób serca. krwi i płuc 
L6dt, W61czallska 6Z teJ. 24Z·19 atodl:. przyk~ ~7 

po-w.a O c Zz, .45071 

na ilość .zydów. Na obydwa te pytania 
odpowiada nam autor twierdząco, 
przedstawiwszy przedtem obecny stan 
osadnictwa żydowskiego w PalestynIe 
i możliwości rolnicze i przemysłowe 
tego kraju. 

Nie możemy powtarzać jego wywo
dów w całości, mUSimy się ograniczyc 
do rzeczy najważniejszych, do stre
syczenia jego tez zasadniczych. 

Palestyna - powiada nasz profesor
pos iada 2.615 .. 800 ha. Z tego przy naj
większym wy tężeniu może być obr6cone 
pod uprawę ok. 1.300.000 ha. Gdyby na
wet cały ten obszar oddać Żya.om 1 cał
kowicie go wyzyskać, to nie starczyłoby 
miejsca dla Żydów mieszkających na 
kuli Ziemskiej. Istnieje jednak po dru
giej stronie Jordanu kraj zwany Trans
j<..rdanią, mający powierzchnię dwa 
razy wir;-kszą, niż Palestyna, i słabo 
zaludnio/lY. bo w Palestynie jest obec
nie 55 mieszkańców na 100 ha, a w 
Transjordanii tylko 6. W tych dwóch 
krajach, zdaniem prof. De Vries d& 
Heckelingen. mogłoby się pomieścić 
8 do 10 milionów Żydów, to znaczy 50 
do 70 pet całej ich ilości. 

Byłoby to bardzo dużo. nasz profe
sor sądzi jednak, że gdyby powstało 
silne pailstwo żydowskie na obszarze 
Pale tyny i Transjordanii, to znalazło
by się miejsce dla Żydów także w kra
JD Ch są.siednich: w Syrii, w Mezopota
n ; ii, g clzif' zaludnienie je"t słabe. 'V 
trn spo~óh mogliby się ŻydzI skupić 
w Azji Mniejszej i uwolnlC od swej 
obecności kraje europejskie. 

Tym, którzy rozwiązanie takie uwa
żają za uto{lię, odpowiada n.1SZ pro fe
wr w taki sposób: 

"Cobyście powiedzieli o człowieku. któ
ry przed trzydziestu laty byłby propono
wał powiększenie ilości pallstw w Euro-

\ 
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piet Czy bylibyście uwierzyli prorokowi, 
który by był przepowiadał odbudowanie 
Polski? Czy nie bylibyście wysunęli ar
gumentu, że to nie jest możliwe, bo trzeba 
by zwyciętyć trzy potężne imperia? Czy 
bylibyście uznali za motliwe, te bfldzie 
utworzony »korytarz" oddzielający część 
terytorium niemieckiego od reszty? ... " 

NAJBARDZIEJ ROZPO

Sceptycy powiadaj/ł: Nie zgodzą się 
nigdy na utworzenie państwa tydow
skiego Arabowie. Tym sceptykom od
powiada prof. De Vries de Heckelin
gen: Czy nie należy zaniechać jedynej 
drogi prowadz/łcej do rozwią.zania 
wielkiegQ problemu dlatego, te sIę te
mu sprzeciwiaj'ł ArabowieT Wszak in
teres powszechny ludzkości jest waż
niejszy, niż interesy Arabów. Maj/ł oni 
zresztą. dość dużo ziemi i mogą. si~ 
obejść bez Palestyny i Transjor<1anii. 

Na to jednak, by narody europejskie 
poparły dQ.Żenia Żydów do utworzenia 
własnego państwa w Palestynie, mu:szł 
Żydzi się zdecydować, czego chcą.: czy 
zostać w rozproszeniu, czy też mieć wła
sne państwo. Dwóch rzeczy naraz osią
gnąć nie mogą, bo oddanie im Pale
styny przy jednoczesnym pozostawie
niu ich w różnych krajach prowadziło
by tylko do wzmocnienia ich pozycji 
w rozproszeniu. Niech się Żydzi decy
dują, niech wybierają.: jeśli się wyrzek
nę. równouprawnienia i pozostawania 
w krajach rozproszenia, t() można ener
gicznie poprzeć ich dążenia narodowe 
i pragnienia posiadania własnej ziemi 
i własnego państwa. 

Powstrzymujemy się od oceny wy
wodów autora omawianej tu książki. 
Dodalibyśmy do nich jednę. własną a 
8kromną. uwagę: gdybY Żydzi nie zmie
ścili się w Azji Mniejszej, gdyby trzeba 
było oddać im inne jeszcze terytoria, 
np. na Madagaskarze czy gdzieindziej, 
to mogłyby one z czasem stać się kolo
niami państwa żydowskiego. Ileż to 
narodów nie mieści się na odziedziczo
nych po przodkach terytoriaCh? 

, 
WYROB 

Książkę prof. De Vries de Heckelin
gen przeczyta każdy z pożytkiem. 
Przynosi ona całkowity obraz zagad
nienia żydowskiego, a zawierając kon
kretny projekt jego rozwiązania, po
budza do rozmyślań i do badań. 

STANłSLA W KOZłeKI 

Powstańcy zajęli Bilbao 
BaskołtJie c~ęściotf)o wycofali się a c~ęścio'łf)o poddali się 

~wycię~co"n 

P a ryż (Tel. wł.) Z Salamanki do- Eilbao przez wojska narodowe. Stacja 
noszą, że VI brygada wojsk narodo- radiowa w Salamance ogłosiła po po
wych atakowała wzgórza San Barnabe, łudniu korounikt, w którym potwier-
7.ajmowane przez Basków. Opór, na dza pierwsze doniesienia o wkroczeniu 
jaki wojska powstańcze natrafiły, nie ,"'oj sk pow stańczych do Bilbao , zazna
był silny. 'Vojska narodowe ~ajęły cnjąc równocześnie, że wiadomość ta 
przedmieście San Estebal. zosla ł a Oficjalnie potwierdzona przez 

P a ryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z główną kwaterę wojsk narodowych. 
Salamanki, zajęcie Bilbao nastąpiło nównocześnie komunikat radiowy 
po słabym tylko oporze oddziałów ba- ZWl'aca s ię do wszystkich stacyj radio
skijskich, ktÓl"ych artyleria poprzed- '" ych na terenie Hiszpanii, zajętym 
nio została unieszkodliwiona. Basko- przez wojska powstallcze, by natych
wie widzą. bezcelowość dałszegO' op 0- miast rozgłosiły tę radosną nowinę· 
ru, częściowO' wycofali się w kierun- P a ryż. (P AT.) Havas donO'si z 
ku na Santander, a częściowo PO'ddali Madrytu: 'Vczoraj z rana wojska rzą
się. dowe wysadziły w powietrze za porno-

S a la m a n k a. (Tel. wł.) Po kilku- cą miny budynek na szosie wiodącej 
tygodniowych zmaganiach wojska po- do Estramadury, który był ufortyfiko
wstańcze w !:!obotę w godzinach popo- wany przez PO'Wstallców i zajęty przez 
łll.dniowych zajęły Bilbao. gwm tl ię cywilną. \Vybuch miny po-

B e r l i n. (PAT) . N. B. l. donosi z przedził intensywny ogiell artyleryj
San Sebastian, iż wszvstkie radiosta- ski. Po ;\,ybuchu miny wojska rządo
cje powstańcze w Hiszpanii opubliko- We przepuściły szturm do budynku, 
wały komunikat o z.a.ięciu Bilbao przez nacierając jednocześnie na sąsiednie 
wojska powstańcze o g-odz. 16.10. IOdCinki. O godz. 13 trwała zacięta 

S a la m a n k a. (Tel. wł.) Urzędowo walka. Powstańcy stawiają bardzo 
pO.t..w.ier9-za się wiadomość o zajęciu silny opór. 

Wyrok na SOCjalistycznych oszczerców 
Redaktor JJŁod~iałłina" ska~any ~a os~c~e'ł'stttJa skiel'owane 
pod adl'esetn adw. Kowalskie go na (lwa '1'11..iesiqce a'ł'es~tu 

L ó d ź, 20. 6. Jak sobie czyfelnicy tym doskonale wiedzieli, ale świado
przypominają, w swoim czasie łódzka mie kłamali, by w ten sposób pode
prasa żydowsko-socjalistyczna wszczę- rwać świadomie autorytet adw. Ko
ła niesłychanę. nagonkę na działaczy walskiego w oczach społeczeństwa na
narodowych w ŁO'dzi, imputując im. że rodowego w Łodzi. Żydom się to nie 
handlują z Żydami. Szczególnie zło- udało i w pierwszym procesie żydow
śliwie atakowano adw. Kowalskiego, ska "Republika" zO'stała skazana na 
zarzucając mu jalwby bYł wspólwla- 3 mies. i 500 zł grzywny oraz ponosze
ścicielem nowo założonegO' Chrześci- nie kosztów sądOWYCh. 
jańskiego Domu Odzieżowego i tam Wczoraj na ławie O'skarżonych w 
rzekomo uprawiał handel. Adw. Ko- SSądzie Okręgowym w Łodzi zasiadł 
walski z tytułu swego zawodu jako Henryk Szewczyk, redaktor odpowie
adwokat, nie może prowadzić żadnych dzialny żydowsko - socjalistycznego 
przedsiębiorstw handlowych, a tym dziennika "Łdzianin" za takie same 0-
bardziej nie może on być WSPółwłaŚci-1 szczerstwa wobr,: .. adw. Kowalskiego i 
cielem podobnej instytucji. Żydzi o brata jego Bron ic lawa KowalskiegO'. 

KJ-Ika mJ-łiono' W złotych wypłaCI l em dotychczas swoim klIentom tytułem wygranycb. 

L O 8 Y I klasy są do nabycia w mojej kolekturze 
ag .6867/8 Ciągnienie już 22 czerwca 

Stefan Cel.to,,,ski Poznań pl .. WolDośoi 10 

SZECHNIONE 
WPOLSCE! 
DośwIadczenie dzie
siątków lat, najsz1achet. 
nlejsze surowce, nai
więkua staranność VI 

produkcji, a przy tym 
niezmłenno doskona
łołt gotunku - to 
wszystko uczynl10 Myd-

ło Jeleń Schicht tok 
znanym i cenionym 
VI eołei Pols(e. 

KRAJOWY 
Obronę socjalistycznego redaktora. 

Szewczyka wnosił żydowski adwokat 
Loos, członek PPS-u. Skargę w imie
niu p. Bronisława Kowalskiego (nie 
należy mieszać gO' z adw. Kowalskim) 
wnosił adw. Franciszek Szwajdler. 

Adw. Loos wnosił o odroczenie roz~ 
prawy i powołanie dodatkowych 
świadków. 

Sąd wnioski o odroczenie rozprawy 
odrzucił, po czym wydał wyrok, mocą. 
którego redaktor odpowiedzialny "Ł0-
dzianina", Henryk Szewczyk, uznany 
został winnym i skazany na 2 miesią
ce aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na 2 lata oraz na 100 zł grzyw
ny z zamianą na 20 dni aresztu o!az 
20 zł kosztów postępowania są,dowego. 

Zaznaczyć należy, iż druga sprawa 
przeCiwko redaktorowi odpowiedzial
nemu Szewczykowi z oskarżenia adw. 
Kowalskiemu kilkakrotnie była odra
czana z powodu choroby oskarżoneg<>o 
Prędzej czy później będą musieli Ży
dzi odwołać wszystko to, co nałgali, bo 
kłamstwo ma krótkie nogi. 

Most polsko-rumuński 
Zaleszczyki. (PAT). W Zale

szczykach obradowała w dniu wczoraj
szym komisja polsko-rumuńska w 
sprawie odbudowy mostu drogowego 
na Dniestrze. Komisja ustaliła szcze
góiowo terminy montażu przęseł że
laznych kratowych, które mają. być 
wykonane wspólnym kosztem Polski i 
Rumunii. Otwarcie ruchu spodziewa
ne jest z końcem b. r. Materiał kon
strukcyj kratowych żelaznych przyby
wa już partiami do Zaleszczyk. Mon
taż trzech przęseł, które mają być wy
konane w Polsce powierzono jednej z 
firm warszawskich. 

I~~~~~~~ 

Scian szczytu prezbiterium budującego się 
D<;)\VCgo kościoła w "Vilamowieach, pow. 
Blała. W gł ębi star y drewniany kościół. 

(Foto· l\o\\ ull\o \\'ski - Bi('l~ l\o). 
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słaniec w k ścielnei purp r 
Wizyta u g3-letniego ks. proboszcza Romualda Wiadrowskiego, uczestnika 

powstania styczniowego 
S 10m n i k i, w czerwcu. 

Po zwycięskiej billl"ie po.d Raclawicac 

mi K0ściu6zko wydal o pólnocy rozkaz 
wymarszu i przez Janlwwice i P r a n d o
c i n dotarł nad ranem do S 10m n i k pod 
I{rakowem. Tu r0z10żyl się obozem 

Pobyt Kościuszki w Słomnikach. 

W obozie pod Slomnikami Kościuszko 
opisal przebieg bitwy pod Raclawicami, 

Ks. kanoni!, B. Wiu":'.vwski, powstaniec 
z 1863 r. 

wydając "Raport pierwszy narodowi poj
skiemu o zwvcięs\wie pod Raclawicami·. 
Pismo to nosi datę 5 kw:etnia 179 i r. 
"Raport" kOllCZY się takim apelem: "Na
rodzie! ... Racz poczuć nakoniec twą siłę. 
dobądź jej calko" itej, chciej być wolnym 
i niepodleglym; l~dnością i odwagą doj
dziesz tego szanCJwnego - celu. UmY'BI 
Umysl twój pl'zygotój do zwycięstw i do 
klęsk; duch prawdziwego patriotyzmu 
powinien w obydwóch zachować swą tę
gość i energię ... " 

W Słomnikach zatrzymał się I{ościusz
ko półtora .dnia. W tym czasie porządko
wał zgromadzone oddziały. Spotkał tu 
Kościuszkę zawód ze strony .,rekrutów.dy
mowych", którzy sądząc. że bitwa rada
wieka ostatecznie zdruz)?:otala potęg!; wro
ga i zadecydowala o całkowitym twycię
stwie powstania. poczęli opuszczać sze
regi. Zjechali również do .:3łomnik niektó
rzy dziedzice, aby zabrać z sobą swych lu
dzi. którzy bez ich pozwolenia przystali 
do po~"Stania. 

6 kwietnia opuści! f{ościusz'ko Stomnj
ki i udał się do B08utowa, wsi odległej od 
Krakowa o 7 kilometrów. Zalożył tam 
obóz, okopał się i ustawił na wałach ar
maty. Następnego dnia witał Kraków z,,"y
ciE:zców z pod Raclawic. 

Rok 1853 w Miechowskim. 

Okolice SłoIDnik były również tere:oem 
który ogarnęło pow6tanie styczniowe. Ma
rian Langiewicz. który stal się naczelni
kiem województwa krakowski ego. po u
padku Kurowskiego, a nastE:pnie dyktato
rem powstania, przez Slomniki przecho
dzH, maszerując do pobliakiej Sosnówkl. 
gdzie po odprawionym przez ks. Pawła 
KamińJSkiego uroczystym nabożeństwie 
złożył przysięgę na wierność narodowi i 
odebrał przysięgę od wojska 

Po upadku Langiewicza ruch powstań
cz w województwie krakowskim niemal 
zupełnie ustal. Na terenie pow, miechow
skiego, obejmującego również Słomniki, 
uwijal się oddział Bohdana B o ń c z y 
(Konrada BlaszczyńBkisgo). 

W drodze do księdza-powstańca. 

'Ve wsi ?I'andocin pod Słomnikami 
żyje 93-letni pro·bos2cz staruszek, ks. Ro
muatd Wiadrowski, uczestnik powstania 
styczniowego. żołnierz oddziału Bohdana 
BOl'lCZY· 

Tego to ;,siędza-'J)owstańca od wiedz!
lem wraz z prezesem powiatowym S. N. 
mgr l\1aszadro w połowie czerwca. 

Do Prandocina idzie się dość wyboistą 
drogą polną. Niewygody spaceru osładza 
jednak pil} .• :0 krajobrazu. 

Zaraz po wyjściu ze Słomnik natrafia
my na wzgórzu na przydrożną figurę· 
Mgr :\Ja6zadro opowiada mi jej histor:ę . 

- Słomniczanie. nie mając środków na 
budowę kościoła. postanowili zebrać je u 
dobrych 'udzi. Gromadzone pieniądze skła
dano w kasie urzędu gminnego. Dowie
dział się o tym znany w O'kolicy złodziej 
nazwiakiem ~'alarski f uplanował napad 
w celu zabrania pieniędzy. 

Złodzieja z towarzyszami, któl'"LY już 
wyn·)sili kasę z bud~rnku. spłoszył przy
padko\',.-o nadeszły wójt Antoni Gurbiel. 
Po pe"yn:-; m czasie. gdy Malarski zostal 
ujęty są,d m:echowaki zawezwał Gurbie
la na rozprawę przeciw złodziejowl w 

charakterze świadka, Malarski, ujrzawszy 
Gurbie la. uczynił cha rakterystyczny ruch 
dłonią pod gardłem. mówia,c, że tak po-

winien by! z nim zrobić pamiętnej nocy. 
Gurbiel. p0wróciwszy d0 Słumnik. wy

stawił w pod ~ięce Bogu za ocalenie figurę 
pod miastem. Tak gawędząc znaleźliśmy 
się w Prandocinie. Poniewaz k.siądz pro
boszcz był 1.a pewien czas zaję·ty, wolną 
chwilę wykorzystaliśmy na zl~'iejzenie ko
ścioła. 

drukowaną ozdobnie "instrukcję" W od- by podczas \yizyty bi"kupa. lub oficjała 
powiednich rubrykach. jak mówi "in- cyrk ula l'llcgo nieporządel, lub niedbal
atrukcja' . winien być zapisy~any "rok, stwo jakie postrzeżone było, za p i e r w
miesiąc i dzieli odprawionego ślubu. nu- szym razem za każdy błąd> zł pol" 
mer domu. imię i przewisko oblubieńca .skie'· mają być uiozczone. W wyparJlm 
religia i wiek onego. jeżeli młodzian ltub stwiercJzenia r.iepoprawności będzie nało
wdowiec tudzież imię i przezwisko oblu- żona kara 6UrOIYSza. 

"Książka 'lubna" prandocińskiel parafii. 

Swiątynia prandocińska należy do rzę
du starych. bo XII. w. sięgających kościo
łów. Zbudowal ją bi.skun kl'ako\Yak.i Pran
dota. W późni-:ljszym czasie świątynia ule
gła rozbudowie. w środkowej części mu
rów dotyc '1czas widoczny je&t cios kamien
ny. który ;;łużył jako materi,.ł bud0wlany 
przy wznoszeniu przybytku Bożego Ko 
ściól w Prandocinie o tyle ie"t ciekawy 
że ma dwie absydy. Przeglądając stare 
księgi w "archiwum" kościelnym natrafi
łem m. in. na .. książkę ślubną: ·z kOllca 
XVIII w. "ia ieJ wstępie umieszczono wy-

bienicy. religia. wiek. .leżeli panna lub 
wdowa. imię i przewisko świadków. ich 
l\ondycja., ,'. 

W tej ostatniej rubryce "podaje się ja
kiej są ślviacJkowie k o n d y c i i: jeśli są 
chłopi. rzemicślnicy. szlachta. possesiona
ci lub innej kondycji., ," 

Akt ślubu powinien być pod'pisany 
przez świadków. Na wypadek. gdyby 
świadkowie pi.sać nie umieli. poleca in
strukcja. aby polożono pod aktem "znak 
krzyża jak przy testamencie'. 

Książka lubów powinna hyć prowa
dzona starannie. Instrukcja pl'zewiduje 
kary za blE:r1ne jej wypelnieJlie: ., ... gdy-

Główna nawa pięknego, stylowego kościola św. Antoniego w Rybniku na Sląsku 

Niem(y wykupują ziemie w Sandomierskim 
Ala,·mu.jqce wieści - Ha"''''ba sprzedawc~yl'O'tn ~iemi 

ojc~ystej 

O p a t ó w K i e l e c k i, 18, 6. - Do- pGwinni być piętnowani i palcami 
chodzę. nas już alarmujące Wiadomo-I wskazywani, takich musielibyśmy sIę 
ści, że karawana niemiecka, nieproszo- ogromnie wstydzić i nazywać ich 
nych zupełnie gości najeżdża od pew- zdrajcami. Sandomierz i jego okolice 
nego czasu do Sandomierza i okolicz- mogę. być osiedleni swoimi rodakami, 
nych bliższych miejscowości tegoż, z tego nas niech uczy historia i wóz 
zamiarem kupienia gruntu, podając Drzymały i 'Vrześnia. 
przy tym zachęcającą dość cenę· 

Jeśli Sandpm ierz i jego tereny ma-
ją być bazę. gospodarczą państwa, je- W góry czy nad morze? 
81i tam znajdywać się będą ważne 
obiekty strategiczne i wytwórcze, nie 
można dopuścić, by są.siadem i wi
czem tego wszystkiego miał być do
brze nam znany przyjemniaczek. Rzą.d 
nasz nie tylko sam będzie należycie 
czuwać nad tym, kto i komu tak bar
dzo zależy na tem, by być w pobliżu 
nas, kto chce wszystko podpatrywać 
i od nas do swoich przemycać. Musi 
tu samo polskie społeczeństwo rozwi
nąć należytą czujność i nie łakomić 
się na judaszowskie srebrniki, gdyż 
inaczej możemy się znaleźć pod zupeł
nie zbędnę. obserwacją i każdy wyczyn 
nasz będzie wnet znany w Branden
burgii. Sprzedawczycy ziemi rodzinnej 

Daleko czy blisko? To obojętne. Naj
ważniejsze by przed. wyjazdem na 
wywczasy zaopatrzyć się w praktycz
ne i doskonałe MAGGIego wyroby. Sa. 
one lekkie i nie zajmują wiele miej-
5ca w walizce lub plecaku. 

Na lletnisku lub wycieczce MAG
Glego I:lulion. barszcz lub zupy stają 
się wproot nieocenione, gdyż przygo
towanie posiłków z MAGGIego wyro
bów trwa bardzo krótko i nie nasuwa 
specjalnych trudnoś~i. Do przygoto
wania barszczu lub bu !ionu wystar
czy wrząca woda. a zupę ugotować 
można na malej maszynce spirytu-
sowej 

n 45519 

W obozie Bohdana BOńczy. 

Z kościoła przechodzimy do ks. kano-. 
nika. Probosz~z przyszedł ostatnio ciężka. 
grypę i czu.ie się gorzej. Nie mniej ochot~ 
tnie opowiada o swych młodzieńczych cza- ' 
sach powstallczych. 

- Po Skollczen1U gimnazjum realnego 
w Kielcach przebywalem często - opo
wiadał ks. kanonik u wuja swego 
Szopskiego w Desznie. Do wuja często 
przy jeżdżal dowódca L ddziału powstań
czego Bohdan Bończa. Pr06iłem go, by 
prZyjął mnie do awoje,i grupy. - Co ja. 
będą z tobą robił. gołowąs je.steś - odpo
wiadał BOllcza i nie chcial mnie zabrać. 
Aż tu pewnego razu dostałem rozkaz od 
BOI1cZY, ~bym natychmiast stawił się w 
obozie. Przygotowałem ekwipunek, osio
dłałem konia i za parę ~odzin byłem w 
obozie powstaliczym. 

CzaeS uchodził nam na partyzantce. O
pędzaliśmy się rOdy jskiei piechocie. 

"Takiego wojska. to może ni.,) było na 
świecie". 

- A jak ')ył oddział wyekwipowany? 
- pytam ks. kanonika. 

l-'rzez t\\arz pOIYeSLańca przebiega fala 
wzruszenia. Padaia slowa pelne zachwytu: 

- Takiego \\-oj,ska LO może nie było na 
świecie . .\Iieliśmy pięknie odchowane ko
nie. Karabinv-.;kal'hówki nOlviutelikie ..• 
Oddział liczył' ZOO kawalerzystów. PQ tym 
przywiódł jeeSzcze lIlazaraki 40 koni. 

- Kto dostarczał apl'o\o\-izacji? 
- D\yory przY\\'oziły żywność na wska-

zane punkty. Dwory te po powsLawiu nie 
jedno ciężkie przeszły. Nałożono kontry
bucje, przeprowadzono konfiskatę mienia. 

Śmierć Bończy. 

Następnie przechodzimy do przykrych 
wspomnieli. Ks. kanonik opowiada o roz
biciu oddziału pod miej5cowościl\ Góry 
kolo Pillczowa. 

- Podsunęliśmy się pod wieś Góry. 
Cal y oddział pozo<:>tał nieco w tyle, a z 
a wangarclą posunąl się do przodu na zwia
dy .sam Bollcla. Z parku na wzgórzu po
sypal się grad kul. BOllcza padl zabity na 
micJ.scu. Awangarda rozpierzchla się. 

Dal.sze strzaly skierowane byly w stro
nę oddziału. Znalazłszy się w ch;żkiej "y
tuacji po straCIe dOI\ ódcy. roz.proszyliśmy 
się po okoliCY. 

W klasztorze jędrzejowskim. 

Szcreg powstańców wyłapano. Ja ukry
lem lSię IV kla.sztorze w Jędl'zejuwie. Dano 
mi lam. kiedy zdecydowałem się pójść 
na księdza. przej czasem pierwsze świę
cenia, abym nie potrzebował slużyć w 
wojsku rosyj.skim. 

Aby nastąpiła w Polsce przemiana ••• 

Ks. kanonik Wiadrow6ki od 4,2 lat jest 
proboszczem w Prandori nie. Przed tym 
paBterzowat IV parafii Wrucimowie przez 
lat 20. Rżadką uroczystość 50 pracy ka
plali.skiej obchodzi! ks. kanonik IV swej 

I obecnej parafii. 
Przy po-żegnaniu mówi nam ks. kano

nik: - Wi3le lat już przeżyłem ale bla
gam Boga. aby jeszcze za dni mego ży
I\ola na8tą.viła IV PolSce przemiana ... 

O, wyg.) 
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Mało tego! nie tylko strajk nie przy
niósł żadnych korzyści, ale przeciwnie 
- w wyniku konferencyj "czerwo
nych" władców z arbitrem firma 
Sthmeja zamiast dwóch odlewaczy 
zwolni dalszych siedmiu! A kto temu 
winien? Oni sami, "czerwoni". 

Pod tym sztandarem zwyciężą! 

To są skutki strajków, prowadzo
nych 1)rzez socjalistów, stale krzyczę.
cych, że tylko oni sę. obr0l1cami ~as 
pracujących. Z tego przykładu. s!ra.1k~ 
w Bielsku wynika, że sę. gnębICIelamI 
robotnika, A nie obrońcami. Jak siQ 
wywołuje strajk, to trzeba go wygrać, 
ale aby' wygrać, to trzeba mieć pod
stawę do wywołania strajku! Ale "t<;>
warzyszom" nie zależy na popra:vle 
doli robotniczej, chcę. tylko mamfe
stować swe poglądy i siłę. socj~l-k<; 
munistyczną. Tym razem lm SIę Ule 

Wspaniały rozwój "Pracy Polskiej" w okręgu lwowskim - Zebrania dyskusyjne dla 
_ Jobotników otworzyły oczy zaślepionym - Uroczyste poświęcenie sztandaru "Pracy 

Polskiej" - Manifestacja narodowców-robotników >'.. ~ 
udało. 

Robotniey-Polaey widząc socja:l
komunistyczną. obłudę. opuszczaJIł 
związki klasowe i wstępuJę. w szeref7I 
"Pracy Polskiej", która na t~reme 
Bielska-Białej zyskuje coraz WIększe 
uznanie i rośnie w sile. 

Lw ó w, w czerwcu. 
Dzięki wytężonej pracy kilku dziel

nych jednostek i poparciu całego naro
dowego Lwowa pięknie rozwija się w 
naszym mieście "Praca Polska", stając 
się w dziedzinie robotniczej czynni
kiem coraz bardziej wpływowym. 
,.Praca Polska" jest we Lwowie zwar
ta i jednolita i w ostatnich tygodniach 
zorganizowała nawet nową ofensywę 
przeciwko wpływom żydo-komuny i 
"fołksfrontu". Urządzone w lokalu 
"Pracy Polskiej" - odczyty dla robot
ników z poza "Pracy", cieszyły się peł
nym powodzeniem. Przez dziesięć dni 
przychodziło do "Pracy Polskiej" co
uziennie po kilkuset robotników, aże
by z ust najlepszych lwowskich naro
dowych mówców dowiedzieć się rze-

Chcesz wygrać 
kup szczęśliwy los W' znanej kolekturze 
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czy dla siebie nowych. Na odczyty te 
wysyłali komuniści swoich "techni
ków", którzy w dyskusji zadawali pod
stępne pytania, ale otrzymywali zaw
sze należytą odprawę od prelegentów. 
Szczególnie odczyty mgr. F. Kąckiego 
("Podstawy ideowe i teoretyczne mar
ksizmu") i mgr. M. Rojka ("Czym j~st 
komunIzm - na podstawie rzeczywi
stości sowieckiej") formalnie z.druzgo
tały agitację komunistyczną. 

Oczywiście w "Pracy Polskiej" we 
Lwowie i w okręgu lwowskim pełną 
parą idzie zwykła codzienna praca or
ganizacyjna i ideowa. Największym 
jednak wydarzeniem, które zaprezen
towało organizację na zewnątrz, a na 
wewnątrz podniosło ducha członków, 
- było poświęcenie sztandaru - we
dle naszych informacyj pierwszego w 
Polsce. Miało ono przebieg następują
cy: 

W dniu 13 bm. w niedzielę o godzi
nie 8,30 rano przeszło tysiąc członków 
"Pracy zebrało się przed lokalem przy 
ul. Kaleczej 20 a i stąd udało się 
czwórkami do katedry łacińskiej. Sta
ra świą.tynia zapełniła się ponad to de
logacjami innych stowarzyszeń i tłuma 
mi wie1illych ze sfer robotniczych. Był 
też obecny prezes centrali "Pracy Pol
skiej" z Warszawy p. Demidecki 1 se
kretarz gen. p. Bąkowski. Licznej de
legacji Stronnictwa Narodowego prze
wodniczył prez. Okręgu prof. Głąbiń
ski, ponadto były ze sztandarami dele
gacje: Zw. Hallerczyków, Tow. Rzem. 
"Skała", Małopolskiej Straży Obywa
telskiej. Cechu mistrzów mal., delega
rje innych cechów, a wszystkim prze
wodniczył poczet sztandarowy Stron
nictwa Narodowego. 

Uroczystą mszę św. w asyście du
chowieństwa odprawił ks. kan. Włady
sław Matus, który też poświęcił sztan
dar "Pracy Polskiej" i wygłosił pod
niosłe kazanie, zaczynające si.ę od słów 
Chrystusa: "Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy pracujecie i utrudzeni jesteście, 
a ja was ochłodzę". KaznodZieja wska
zał, iż dopiero chrześcijaństwo przy
wróciło robotnikowi godność ludzką, a 
organizacja "Pracy Polskiej" zapewni 
robotnikowi należyte miejsce w Polsce 
katolickiej i narodowej. 

Po uroczystości w katedrze jeszcze 
liczniejsze szeregi czonków "Pracy" ze 
s7.tanclarem na czele przemaszerowały 
uo sali "Sokoła-Macierzy", defilując w 
pewnym momencie przed władzami 
organizacyjnymi. Następnie w sali 
"Sokoła" odhyła się uroczystosc wbi
jania gwoździ, wręczenie sztandaru 
chorażemu i ślubowanie na sztandar 
wicrl;o~ci ideałom. Prezes honorowy 
,.Pracy·' ,y<! Lwowie prof. GłQbiI1ski 

rozwinął sztandar i omówił znaczenie 
wyobrażonych na nim wizerunków: 
Matki Boskiej i Orła Białego, następnie 
wręczył sztandar prez. hon. Cieńskie
mu, a ten przekazał go prezesowi Za
rządu Głównego Demideckiemu, któ
ry z kolei oddał sztandar prezesowi 
okręg·, p. Szklarczykowi i odebrał odeń 
8;ubowanie. Wygłoszone przy tym 
przemówienia trafiały głęboko do serc 
zgromadzonych w liczbie kilku tysię
cy robotników i sympatyzujących z 
r~imi narodowców z innych warstw. 
Należy podkreślić, że kola narodowej 
inteligencji i kupiectwa lwowskiego 
pośpieszyły z chętną pomocą fundato
rom sztandaru, wbijając ochoczo 
gwoździe i !'Okładając odpowiednie dat
ki pieniężne. 

Olbrzymie wrażenie wywarła uro
czystość na delegatów "Pracy Pol
skiej" z innych miejscowości okręgu, 
a między nimi aż z wołyńskiego Dub
na. Ofiarni ci pracownicy mają gorsze 
stosunkowo warunJ<i pracy wśród nie
chętnego żydostwa i obojętności "usa
nowanej" części społeczeństwa w mia-

steczkach kresowych i diatego jak 
sami wyznali - uroczystość lwowska 
~odała im swoim przebiegiem otuchy 
i sił do pracy do dalszej pracy. 

Uroczystości niedzielne poprzedził 
odbyty w sobotę zjazd okręgowy "Pra
cy Polskiej", na którym oprócz same
go Lwowa i wspomnianego już Dubna, 
reprezentowane były odziały w liczbie 
28 z następujących środowisk: Bory
sław, Drohobycz, Brzezów, Kołomyja, 
Krosno, Przemyśl, Sanok, Stanisła
wów i Tarnopol. Referaty wygłosili: 
prezes okI'. p. Szklarczyk, wiceprezes 
p. Nadachowski, sekretarz gen. z War
szawy p. Bąkowski, członek zarządu 
we Lwowie ks. Tad. StroIIski, sekr. 
okI'. p. Komisar i referent org. p. Pań
ciewicz. Sprawozdania wykazały, że 
wszędzie "Praca Polska" postępuje na
przód, a rezolucje zaznaczyły kierunek 
c~.iałalności na najbliższą przyszłość. 

Takie piękne chwile przeżyli robot
nicy polscy we Lwowie i wiadomościa
mi o nich dzielą się z kolegami z całej 
Polski. 

22 czerwca ciągnienie I-ej klasy 

Szczęśliwe losy poleca Kolektura 
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Na szlaku "folksfronłu" 

Towarzysze wygrali, ale na .. fuiarce" 
Uwagi po strajku nl,etalowców socjalistyc~'Ilych w Bielsku

Białej 

B i e l s k o. w czerwcu 
Strajk w przemyśle metalowym, 

wywołany przez "czerwonych towarzy
szy" na terenie Bielska-Białej, został 
zak0l1czony w poniedziałek dn. 15 bm. 
"Towarzysze" po strajku opuścili no
sy i powiadają: "Źle się zrobiło i źle 
jest!.... Fabryki pracują jak przedtem 
z tą tylko różnicę., że socjalistom za
miast dwóch (jak na poczę.tku) firma 
SChmeja wypowiedziała dalszym sie
dmiu robotnikom pracę; bo taki sku
tek miał arbitraż. 

Podłoże strajku jest następują.ce. 
\701 sobotę 10 kwietnia br. firma Edm. 
SChmeja, fabryka maszyn i odlewnia 
żelaza w Białej. wypowiedziała umo
wę dwum odlewaczom-socjalistom: 

pertraktacyj między firmą., związkiem 
socjalistycznym i władzami oraz po 
odbyciu sądu polubownego "czerwoni" 
strajkując dalej (z przerwami) wywo
łali strajk w przemyśle metalowym 
na terenie Bielska-Białej, do którego 
przyłączyło się około 3.000 robotników
metalowców. Firma E. Schmeja, w 
której były poczatki strajku, praco
wała normalnie. 

Strajkuję.cy robotnicy narzekali na 
strajk, bowiem byli przekonani. że 
strajku nie wygrają, gdyż wywołany 
on był bez koniecznej potrzeby. .,To
warzysze" zaś tracą.c grunt pod noga
mi, gdyż ich demagogia została zde
maskowana, zwoływali wiec po wie
cu i straszl;lc naiwnYCh, a innym gro
żąc krzyczeli rozpaczliwie: "l\Iusimv 
strajk wygrać!" W końcu jednak. 
kiedy robotnik wyraźnie się od "czer
wonych" panów odwrócił, zawołali: 
"Strajk nie zawsze bywa wygrany -
towarz'-sze! wracamy w ponied:dałek 
(14 bm.) do pracy!"... I rozeszła się 
wiara! Idę.c za robotnikami po odej
ściu z wiecu słyszeliśmy słowa: "Jemu 
dobrze gadać, bo ma grubą pen~ę. 
a nam się płakać chce!" ... 

Plon strajku był następujący: 54.000 
straconych dniówek pracy i około 
250.000 zł straty zarobków przez czas 
strajku na terenie Bielska-Białej i to 
bez najmniejszych nawet korzyści! ... 

Socjaliści więc wygrali strajk -
ale na "fujarce"! ... Szkoda ty~~o tyc.h 
robotników, którzy wiele stracIl1, ~~IC 
nie zyskali ... _ (HA 

Memoriał :,Pracy polskiej" 
do władz 

z d u ń s k 8. Wo l a, 19. 6. J?-~ się 
dowiadujemy w tych dni.ach mIeJSCO
wy oddz·iał ·Zw. Zaw. "Praca pols~a" 
Wystosowała memoriał do władz mla
rOctajnych o zatrudnienie reszty bez
robotnych naszego miasta, których 
liczba' według danych z Fund?sz~m 
Pracy wynosi jeszcze 455 męzczy zn 
69 kobiet, 2' robotników budowlanych. 

Memoriał ten "Praca Polsk~" z~()
żyła dla tego, że jak powsze~hn~e y.'1a
domo, władze w zwil).zku z blIsklI~ll ro
botami kolejowymi na Karszlllca~h 
noszą się z zamiarem . sprowadz~Ulu 
robotników z innych nne.1scOWOŚCI, o
mijając słuszne pierwszeństwo do 'pra
cy tej robotnika Zduńsko-:W:0ls~Je?o. 
Robotnik nie chciałby przeClez WIdZIeć 
w koledze z innych ośrodków konku
renta, lecz tylko kolegę pracy, ~o Zw. 
Zaw, .. Praca polska" w memOrIale do 
władz szeroko i mocno umotywował. 

Należy więc oczekiwać, że władze 
do słusznych tych postulató~ robot
ników przychylą się i .robotUl~ Zduń
sko-Wolski otrzyma plerwszenstwo w 
wykonywaniu robót pro~adzOnych .na 
jego terenie, co - nawla.sem mówJąc 
_ jest również b:"rdzo waz~e ze wzglę
du na bezpieczenstwo publIczne. 

tycie organizacyjne 
RADZIONKÓW . 

W niedzielę dnia 6 bm. o go.dz .. 15-te] 
odbył się w Radzionkowie. w sall kma A
pollo Wiec publiczny ZWIązkU ~awodo
wego Górników. ,!Praca .polska. , Sal~ 
szczelnie wypelmah robotmcy kopaln Ra 
dzionków. . 

Po zagajeniu przez prezesa oddZIału 
kol. Hermana zabrał, g.ło.s przybyły !la 
wice referent Kulczynski l W dWU~O?ZI~
nym referacie wyI,azał sprzecznoścI. ,Jakle 
istnieją pomiędzy Na-:ode.ffi: ~ols~'.1m, a 
różnego rodzaju nalecIalosCIamI, którego 
są tylko szkodnikami. 

Po omówieniu spraw zawodowych 0-
raz uchwal Kongresu Z. Z. "Pracy Pol
skiej" wywiązała się bardzo obszerna (~Y7 
sl.<usj~, która potwie~dziła: w zupelnOSCI 
szczere zainteresowame SIę . narodowym 
ruchem zawodowym robotmk?w w R~
dzionl<owie. Około godz. 7-me] zebranIe 
z~l<ończono hasłem "Szczę!:jć Boże" i od
śpiewaniem Hymnu Młodych. 

PIEKARY śL. 
W niedzielę dnia 6 czerwca o god7:. 18 

odbyło się zebranie Związku Zaw?dowego 
Górników "Praca Polska" w P!Ckara~h 
Ś!. przy udziale 80 c~łonk?w. Po zaga.]c
niu przez kol. Ludwlka harola zebrama, 
bardzo treściwy referat na terna t "Po 
związkach klasowych, zwycięstwo odro
dzonego ruchu narodowego w Polscc" wy
głosił ko!. Franie!. 

Zainteresowanie referatem było bardzo 
duże, o czym świadczyć może dysku~ja 
ciągnąca się bardzo długo. Po znl~tw1C
niu spraw organizacYJnych zcbranlc za
kOIlczono o godz. 21,30. 

Rakoczemu i Peterkowi, a to z powo
du dostarczenia zbyt dużej ilości od
lewów wybrakowanych oraz z pOWOdu 
konieczności zupełnego zaniechania 
odnośnego działu produkcji. Socjaliści 
po nieudałej konferencji zarzę.dzili na 
13 kwietnia strajk okupacyjny (23 od
lewacz~r). \Vtedv firma wezwała straj
kują,cych do podjęcia pracy, a w ra
zie odmowy - do opuszczenia fabry
ki. \Vobec takiego postawienia sprawy 
przez dyrekcję odlewacze fabrykę opu
ścili. Firma po rozwi!).zaniu umowy 
o pracę z Rakoczym i Peteridem we
zwała pi~mem strajkujących, lecz tyl
ko jeden z odlewaczy wrócił do pracy. 
Firma więc zmuszona była przyjąć in
nych odlewaczy, aby umożliwić dalsze 
zatrudnienie robotników. 

"Towarzysze" zgodzili się na są.d 
polubowny, gdy jednak ten nie roz
strzygnę.ł sprawy po ich myśli, straj
kowali dalei. 

Jedno pociąKni~cie 

11 maja przybył do firmy przy
wódca socjalistów w Bielsku. p. \Viez
ner, z żą.d·aniem zatrzymania fabryki. 
Mimo zakazu wtargnę.ł na teren fabry
ki i dopiero pOlicja siłę. u~unęł!t ~o 1-
terenu fabryld . Pomimo dalszych 

zadecyduje o Twoim bogactwie i majątku. Aby to osią
gnąć kup 108 w popularne1 z wygranych kolekturze 

J. BŁASZCZYKOWE.J 
Łódź, ul. Brzezińska ur. 1, tel. 210.13. P. K. O. nr. 602947. 

Losu nikt Ci nie zmieni możesz milion mieć w kieszeni. 
Cłllg'ałeale jai 22 czerwca. D W56 
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GIMNASTYKA 
DLA NAJMŁOoSlYCH 

W zdrowym ciele zdrowy duch 
ale jakże wcześnie trzeba zacząć har
tować to ciało. aby było naprawdę 
zdrowe! Im wcześniej, tym lepiej -
choć nie wszystkie matki na to się go
dzą, bo wydaje im się, że delikatny or
ganizm niemowlęcia nie wytrzyma ry
zykownych, ich zdaniem, eksperymen
tów. 

Tymczasem każdy doktór powie, że 
daleko większy procent niemowląt 
cłloruje z przegrzania, jak z przęzię
bienia. Przesadne matki wolą trzymać 
niemowlęta pod pierzynką w ciepłym, 
rzadko przewietrzanym pokoju, niż 
hartować je, przekonane, że dziecko 
musi się przeziębić, jeśli nie ma na 
sobie paru .kaftaniczków. Nic szod1iw
sbego: dziecko rozparzone. przegrzane, 
właśnie z łatwością. może dostać zapa
le-nia płuc, tak groźnego dla niemo
wląt. 

Dziecko powinno być ubrane w po
koju lekko, tyle tylko, żeby nie marzło, 
pokój powinien być jak najczęściej 
przewietrzany. Codziennie w pogoc.ne 
dni powinno być na powietrzu jak 
najwięcej. Od trzeciego zaś miesię.ca 
.; ycia może już robić gimnstyY..~, ;,czy
wiście, z kimś umiejętnym, aby nie 

powykręcał dziecku rączek i nóżek. 
Odpowiednimi ćwiczeniami, natu

ralnie bardzo delikatnie przeprowa
dzonymi, wyrabia siQ dziecku mięśnie 
brzuszka, szyi, klatkę pi-ersiową., gim
nastykuje ręce i nogi. Dziecko bardzo 
lubi gimnastykę i prędko się do niej 
przyzwyczaja. Już od 3 miesiąca życia 
n'ożna zacząć gimnastykę. Miękkie ko
ści niemowlęcia doskonale dają się na
giąć do tych ćwiczeń. 

Stat~rstyka wykazała, że nawet dzie
ci rachityczne po przeprowadzeniu 
gimnastyki i długim przebywaniu na 
świeżym powietrzu staję. się zdrowe i 
l,r Inj ich rozwijnji! się znacznie nor-
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Z wędrówel~ nOrędownika" po Polsce 

"Nasi". występują w lembrzvcach 
Perypetie z ~ydowską bramą i fałszywe perypetie 

Z e m b l' Z Y c e, w czerwcu. spond z Krakowa. "Nasi", chcąc po-
Zembrzyce, wieś wzorowa w woj. I chlebić się ks. biskupowi, urządzili 

krakowskim, ma w ogóle szczęście do bramę powitalną na drodze państwo
różnego r-odzaju szwindli żydowskich. \\ej, Biertowice-Sucha w Zembrzy
- Pisał już o nich swego czasu "Orę- cach, z napisem hebrajskim. Wzięli 

Zembl'zyce: Rynek i kościół parafialny. (Fot. Piotr Spiewla) 

downik". - Ostatnio zaszły dwa faky, 
które wywolały oburzenie ludności 
Zcmbrzyc. Oto pierwszy fakt: 

W dniu 9 bm. przyjechał wizytować 
parafię zembrzycką ks. biskup Ro-

sobie szabesgoja do pomocy: Przy tym 
nie obeszło się bez komiczno-awantur
ni czej sceny. 

Przechodził właśnie ulicą p. Paweł 
Morycki, Polak, i przeszedł przez tę 
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malniej. Lepiej, naturalnie. jeśli gim
nastykę przeprowadza siła fachowa. 
Ale i int.eligentna matka, nie bojąca 
się "in<)"wacji", może robić to ze SWyIll 

dzieckiem na podstawie istnieję.cych 
podręczników. 

Zakład Krawiecki damsko·męski 

Po 2-3 tygodniach zlewamy jagody 
do woreczka z rzaclkirgo płótna j odce
dzamy sok. który następnie, zlany do bu
lEJek. należy szczelnie zakorkować. Sok 
tell może stać bardzo długo. zwłaszcza, 
jeżeli butelki są dobrzE. zakorkowane moc
nymi I{Dl'kami, owiązane sznurkiem lub 
drutem, zalane p~cl1em i ułożone w chłod
nej piwnicy w pozycji leżącej . . 

bramę. Żydówka Spilmanowa obur2Y
a się na to, zwracając uwagę Mor)C
kiemu, aby tędy nie przechodził. M>
rycki się zgniewał i powiedział, że bn. ... 
mę rozwali i przejdzie. Wtedy ŻJd, 
Wichner zaczął go wyzywać od ch .... 
mów. Powstało zbiegowisko. Nadsze\ł 
również znany antysemita p. ŚpiewIł., 
a rozwścieczony Żyd Wichner zaczlj 
mu wymyślać: "Ty, ty, to twoje ro}x\ 
te! Masz mi się natychmiast od te P&
me usunąć"! Zawiadomiono policję. 
Przybył post. Tomalewicz, który kazał 
pilnować bramy przez noc straży noc
nej, która miała czuwać nad bezpie-o 
czeństwem kościoła, biskupa i miesz· 
kańców. I pilnowali bramy! 

W związku z tym komicznym zaj
ściem, policja spisała protokół z kilku 
ludźmi, którzy byli przy bramie. 

Druga, już poważniejsza sprawa' 
Żyd Apftergutt z Suchej kupH ja.

łówkę od p. Moryckiego z Zembrz~·c. za. 
115 zł i kazał mu się zgłosić po należ
ność do jego mieszknia do Suchej. Mo" 
rycki posłał swego przyjaciela, Świąt-
1\ a, któremu Żyd wypłacił całą Kwotę 
w bilonie. Morycki zadowolony scho
l".ał gotówkę, lecz na uwagę żony, tzy 
pienię.dze nie sę. fałszywa, posze:dł 
sprawdzić. I oto co się okazało? Ze 
115 zł 7 dziesięcio złotówek i jedna 5 
złotówka była fałszywa. Więc dalejże 
do Żyda. Po drodze wstę.piono na po
licję w Suchej, lecz nie zastawszy ni
kogo, poszkodowani udali się wprost 
do Żyda, żądając dobrych pieniędzy i 
oświadczaję.c , że te fałszywe już poli
cja zakwestionowała. Żyd w strachu 
zaczął błagać zembrzyczan, chwytać za 
nogi, aby dali spokój i poczekali, bo 
teraz nie ma pieniędzy (?). Wtedy 
wszedł do Apftergiitta inny Żyd, Stei
ner i udając agenta policji śledczej, 
polecił oddać Apftergtittowi fałszywe 
pieniądze, a sam wypłacił Morycki&
mu inne. 

Tymczasem policja zembrzycka, za
wiadomiona przez p. Śpiewlę, spisała 
protokół z pp. Moryckim i Świątkim i 
powiadomiła o tym komendę powiato
wą P. P. w Wadowicach. Przybyły ko
misarz P. P. z Wadowic zrobił rewizję 
w mieszkanich Żydów Apftergtitta i 
Steinera w Suchej, w rezultacie czego 
znaleziono 1.1 Steinera jednę. dziesięcio
złotówkę fałszywą. Gdzie się podziała 
reszta - nie wiadomo. Śledztwo trwa 
dalej, o wynikach którego napiszemy. 

Zaznaczyć jednak musimy, że są. 
jeszcze tacy naiwni szabesgoje w Zem
hl:zy<;ach i okolicy, co sami włażą Ży
dom w pazury. A potem płaczą .... 

(Hab.) 

ST. GRABOWSKI 
Łódź, Pomorsk:o 15 

Wykonuje pierwszorzędniE' roboty wchodzące 
w zakres kI' Wi('ct w3. Dzial damski: plaszcze. 
kostiumy, u'\rzutlri itp. Dzial męski: plaszcze, 
garnitury, mundurki szkolne. Bogaty wyhór 
kolekcji ielskich. Ceny przystClpue. 

Wizyta w angielskim domu na wsi 
n 43 395 

Lecznicze przetwory 
owocowe 

'Wiele owoców i jagód ma specjalne 
właściwości lecznicze. Jako takie najwię
cej znane są maliny, jagody czarne, po
ziomki, raba.rbar i inne. Suszone mali
ny są środkiem leczniczym, używanym w 
fGl'mie naparu w celu wywolania potów, 
sok zaś malinowy i galaretka podawane 
z wodą, są zalecane przy wszystkich nie
mal gorączkowych chorobach. 

Jagody czarne zawierajq znaczną ilość 
garbnika i są doskonałym środkiem przy 
zaburzeniach kiszek. Napar z jagód czar
nych suszonych wskazany bywa przy bie
gunce, tak często wystf)pującej w ol.:resie 
letnim. Nie mniej pożyteeznym i podob
nie działającym jest sok jagorlowy i wino 
jagodowe, używane do wody lub herba
ty. Do mniej znanych, lecz nie mniej po
żytecznych pod względem leczniczym na
leżą i inne owoce (np. suszone poziomki, 
powidła z rzewienia (z rabarbaru), czarna 
porzeczka, znana i szeroko stosowana na 
Litwie, w Rosji, a nawet we Francji, lub 
czarny dziki bez, usuwany z ogrodów z 
powodu niemilego zapachu. Czarna po
rzeczka zawiera znaczną ilość witaminy 
C - znacznie większą niż wszelkie inne 
owoce i podobno równorzędna jest pod 
tym względem z cytryną i pomarańczą. 

Jagody bzu czarnego dzikiego ma.ią 
właściwości przeczyszczające. Powidełka 
bzowe stosowane są ella dzieci przy zabu
rzeniach żołądkowych, jako łagodny śro
dek przeczyszczający. 

Sok jagodowy: 4 1. jagód czarnych, 
dojrzałych, 1 i pól ks. cukru . Klarowny 
sok z jagó~ czarnych najlatwiej otrzymać 
drogą fermentacji. Przebrane, świeże i 
dojrzale jagody nasypujemy do szklanego 
gąsiora, przesypując suto cukrem . . Na 
wierzch jagód nasypujemy wartwe cukru. 
Gąsior z jagodami stawiamy w cieple. Po 
paru dniach, gdy jagody sok puszczą, mo
żna jeszcze trochę jagód dosypać, dodając 
odpowiednią ilość cukru. Gąsior powi
nien być obwiązany szczelnie podwójnym 
muślinem. co zabezpiecza od kurzu i drob-
nych mu~zd{, . 

Anglicy sę. obecnie bardzo w mo
dl!ie. Właściwie zawsze nadają. ton ca
łemu światu i dlatego chętnie uczy
my się ich języka i zwiedzamy ich oj
czyznę· 

Od jednej z naszych czytelniczek, 
która długi czas przebywała w Anglii 
i poznała ich obyczaje i cały kraj, do
wiadujemy się wiele ciekawych szcze
gółów. Nas kobiety interesuje bardzo 
wyglą.d wewnętrzny i pomysłowy do
mu angielskiego - w-tym wypadku 
wypoczynkowego pqza miastem. 

Dla Anglika dom letniskowy nie 
jest tym samym co dla Europejczyka 
na kontynenCie. Typowe dla każdego 
narodu są. jego przysłowia. Anglik 
twierdzi: "Mój dom jest moim scnro
nem". Istotnie w tym celu go posiada, 
a nie dla snobizmu. 

Do wsi żywi wielkie zamiłowanie; 
cobrze sytuowany Anglik posiada mie
szkanie w mieście tylko z konieczno
ści, które u1'Zą.dzone jest z całym kom
fortem, służbą. i wszelkimi wygodami. 
Z miastem jest zwią,zany tylko przez 
swój zawód, a poza tym dla podtrzy
mania stosunków towarzyskich potrze
buje miejskiego mieszkania. Rodzina 
zaś cała czuje się najlepiej w swym 
~"łasnym domu na wsi, który zamiesz
kuje nie tylko w czasie letniego sezo
nu - jak to jest u nas w zwyczaju -
ale i zimowe atrakcje - na co pozwa
la przeciQtnie łagodna zima - dają 
im możność Ilolowania par force, golfa 
i innych przyjemności. 

St.yl domów i will angielskich, jest 
jak wszystko, konserwatywny i wedle 
tradycji nie zmienny. Z naszego punk-

tu widzenia, może miły, ale mało wy
godny. Właściwe otoczenie domu two ... 
rzę. tylko starannie utrzymane parki i 
ogrody. Nad całością. zaś panuje jakiś 
uroczysty nastrój i spokój, wskazują.cy 
na zamożność i flegmę mieszkańców. 

Cudzoziemiec przekraczający próg 
hallu angielskiego daremnie szuka 
wieszadła na garderobę. Anglik nie 
zna go i kładzie swój płaszcz zwinię
ty na krześle, a na wierzchu kapelusz. 
Interesujące jest również rozmieszcze
nie mebli. Krzesła i fotele są. zawsze 
zgrupowane koło komnika i cała ro
dzina spędza tam wygodnie najmilsze 
"we godziny. A prawie do tradycji na
leży hodownie na wsi świń, które sa
mi tuczę., twierdząc, że naj smaczniej
&zę. jest szynka uwędzona prz-ez gospo
dynię we własnym kominie. Nieodzow
ny jest też \V domu i pies, oczywiście 
rasowy. Wprowadzanie do Anglii nie
rasowych psów jest wogóle wzbronio
ne, a każdy obc~' psi przybysz musi 
pTzebyć nawet kwal'antannę. 'V taki 
to sposób dbają o czystość psiej rasy 
i jej zdrowotność. Anglik jest gościn
ny, a jeżeli chodzi o cudzoziemców, 
bardzo ostrożny w przyjmowaniu ich 
w swym domu. Skoro jednak nabierze 
do kogoś zaufania i polubi, nazywa go 
swoim przyjaCielem i dom jego stoi 
dlań otworem o każdej porze dnia i 
nocy. Nawet w nieobecności pallstwa 
domu, uświadomiona służba wie kto 
należy do grona przyjaciół domu i ob
służy nawet pod ni-eobecność pana. 
Tak wielkim zaufaniem darzy wów
czas Anglik swoich gości cudzoziem-
skich. W. J. 

Mi i może ~aśćuDas BOneZ 
kup WIęC LOS 
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